Nr 91 


Wychodzi codziennie tano oprócz dni poświątecznych. 


Adres Redakcyi. Rdministtaeyi i Drukarni Polskiej: 
Kijów, Prorezna 9 (Wasilczykowska) 
Telefonu Ne 1672. 


Rękopisów Redakcya nie zwraca. 


Administracya otwarta od 10—4 po południu i od 6—% 
wieczorem. 


Ogłoszenia przyjmuje się do godziny 6 wieczór. 


Niedziela 20 kwietnia (3 maja) (908 


DZIENNIK KIJO 


PISMO POLITYCZNE, SPOŁECZNA i LITERACKIE 


Rok III. 


40 kop. 


miesięcznie kwart,  półrecz.  roczni 
Prenumerata: W kraju —.85 2.60 4.50 8.— 
Za granicą 1.35 4— T 14.— 


OGŁOSZENIA: Od wiersza petitowego przed teksten: 


pierwszy i 20 kop. każdy następny raz, za 


tekstem 20 kop. pierwszy i 10 kop. następny raz. 


Numer pojedynczy 5 kop. 


Prenumseratę i ogłoszenia przyjmuje 


Administracya. 


t p 


Marya z Piatyhorowiczów Szadkowa, 


wdowa po ś. p. d-rze Karolu Szadku, po ciężkich cierpieniach, zasnęła w 
Bogu dnia 15 kwietnia 1908 r., o czem nieutuleni w żalu i boleści, córka, sio- 
stry i bral zawiadamiają krewnych i przyjaciół. Pogrzeb odbędzie się w ponie- 
działek, d. 21 kwietnia o godz. 3 po poł. Wyprowadzenie zwłok z mieszkania 
Bibikowski bulwar 30. 1889r 


pA o 
g. 


Bajka babuni “5 


Nad program: ostatni występ 
zrośniętych sióstr 


R üd dnia 19 do 26 kwietnia początek o 


Prawo na życie dram. współczesny 


w 12-tu obrazach. 


Motylek japoński ; 


wach. 


bar- 


|gpqarienbad „Haus—Hamburg" d-r St. Be- 
M nedykt Kwiatkowski, b. 1. a klina 


chorób wewnętrznych Uniwersytetu jagiel- 
nia 
1732-16-2 


lońskiego, ordynuje od dnia 1 maja do 
1 października n. st. 


Sanatoryum D-ra Solmana, Warszawa, 
Aleja Szucha 9. Choroby chirurgiczne, 
kobiece, wewn. Pobyt i opatrunki od rb. 2.50 
do 6 dziennie. Ambulaioryum od g. 12—1. 

4649 —12—4 


Kreszzai Nr 38. Zany tat A. Mianowskiego — 
4 po poł, a dnia 19, 20 i 28-go kwietnia od 
w 20-tu Zacnwycające czarodziejstwo, (fan- 


godz. 12 w poł. 


tazya w barwach). Efekty morskie. 


Róży i Józefy Blażek. 


Ogłoszenie: Z powodu wielkiego zainteresowania publiczności od dnia 3-go maja odbędzie się jeszcze kilka występów 


M-me BE TT 
4  Kreszczatik Nr 25, 


eee" Mhe Expres Bio“, 


wprost poczty. 


Dziś nowy wspaniały program w 4-ch oddziałach tylko do wtorku, dnia 22-go kwietnia. 


Konstantynopol. Widoki i obyczaje. Armia turecka. 


tomatów w barwach. Złamane życie. 


Przykładna żona. Modlitwa dziecka. Uczeń architekty. 


PLAC RATUSZOWY. 


Muzeum i Teatr Elektro-Biośraf 
K. I. STEFANA 


Jedyny udoskonalony sinematograf bez najmniejszego migotania. 
Od soboty dnia 19 do 26-go kwietnia, nowy ciekawy program. 


Podróż po Afryce. Kongo. Po drodze do Szwajcaryi. 
a pod kapustą. DObrem za zie. Aktorka zaginiona s. 


Braciszek pod kapustą. 
1875-,.-1 


Początek o godz. 1 po poł. Co sobota nowy program. 


nn A M a ame m A AA zi mA PA ZYD 9 


Po cenach zniżonych. 


W poniedziałek, dnia 21-go i we wtorek 22-go kwietnia 1908 r. 


Dwa bezwarunkowo ostatnie występy znanej 


IZADORY DUNCAN 


Szczegóły i ceny w afiszach. Sprzedaż biletów wyłącznie w kasie teatru od g. 10-ej 
rano do g. 3-ej pp. i od g. 6 wiecz. 1856r 


Teatr Sełowcowa. 


TEATR MAŁY KRAMSKIEGO. Kreszczalik 15. Telefon 13. 
We wtorek, d. 22-go kwietnia benefis Administratora Teatru 


Tylko jeden występ gościnny primadonny artystki dram. petersburskiego Teatru Lite- 
racko-Artystycznego E., N. Roszczynej-insarowej, wystawiona będzie: 
= ‘a66 sztuka w 4-ch akt. W. I. Nemi- 
„Cena zycia ` rowicza-Danczenki. 
Rolę Anny Demurynej—wykona E. N. Roszczyna-insarowa, przy współudziale M. I. 
Zwierewej, L. W. Bołotinej, M. L. Borysowej, A. M. Agramowej, W. N. Bołchowskie- 
go, A. A. Wyrubowa, G. I. Matkowskiego, P. M. Miłoradowicza, S. Warskiego. 


- Balet w Tokio w barwach. Fabr 
Procesya pielgrzymów do obrazu św. Anny w Anglii. 


Podróżowanie pchły i t. d. 


Dwie orkiestry. Początek g. 12 w poł. Ogłoszenie: W środę, d. 23 kwietnia, nowy program. 


Polski Klub „OGNIWO”. — 


Bławatny Magazyn 
D. ALEKSIENKO 


Prorezna. pierwszy magazyn od Kre- 
szczałiku, vbok cukierni «Georges'a». 
Otrzymano ostatnie nowości wiosennego 
i letniego sczonu. Wielki wybór ro- 
syjskich i zagraniczn. jedwabn., wełnian., 
sukiennych i bawełnianych materyałów 


Dr Czernia 


W. Zytomierska 16 
» od g. 9—12 i od 5—8 
kob. od g. 1--2. Syfil, wen., skór. niem 
płciow. i włos. Specyal. wodo 1 ele- 
ktrolecz. gabinet. (natryski, wanny, dla 
syst. kurac. różn. objaw. niem. płciow. 
Specyal. gabin. dla kurac.  rtęciowej i 
wam. Siarcz. Specyal. gabin. kurac. 
świetl. (Finzen. wan. świetl., Röntgen. 
Radium. Masaż twarzy. Analizy. 


- Do wczorajszego numeru dla prenu- 
meratorów zamiejscowych dołączony 


yka został cennik wód mineralnych Połu- 


dniowo Ruskiego Towarzystwa Han- 
dlu Towarami Aptecznymi w Kijowie. 


Towarzystwo Miłośników Sztuki. 


W niedzielę, dnia 20-go kwietnia: 


1830—2—2 


NA KORZYŚĆ JADWIGI ZMIJEWSKIEJ: 


„Sobótki” 


sztuka w 4-ch aktach H. Sudermana, ostatni występ A. Siemaszki. 


Wo. 


m a 


Sofijowska prywatna lecznica 


Bilety do nabycia w księgarni Idzikowskiego, kawiarni Udziałowej i Klubie „Ogni- 


Reżyser A. Siemaszko. 


lekarzy specyalistów. 


Sotijowska Nr 21 
i umysłowych). 


Telefon 1063 
rzy lecznicy codziennie 


= —_— — 


przyjmuje hece chorych (z wyjątkiem zakaźnych 
od 9e 
dla chorych przychodzących, za opłatą 50 kop. od osoby. 

zy, badanie zdrowia mamek, usługi, masaż, szczepienie ospy. 


r. do wej po południu ambulatoryum 
lektroterapia, konsylia, anali- 
00—57 


2056 —1 


Remiza Marcina Ruszkowskiego. 


BulwarnosKudriawska Mr 16. 


Telefonu 1058. 


MA 0 karety, powozy i powoziki, miesięcznie i dziennie, na spacery 
bale, śluby i pogrzeby. Na żądanie angielskie zaprzęgi. 


Sprzedaż i kupno: koni; powozów, uprzęży i liberyi. 


Osiery! 


Reżyserya G. I. Matkowskiego. Początek o g. 8 i pół wiecz. Ceny miejsce od 5 rb. Towarzystwo Rolnicze Podolskie kupuje dla 


80 kop. do 52 k. Bilety nabywać można w kasie od g. 10 do 2 po poł. iod 5 epa LĄ 
1840—2— 


Teatr „Electrion”, Kreszczatik 39, wprost Fundukl, 


Demonstrowanie bez przerwy od godz. 12-ej w południe do godz. 6-ej wiecz. dla 
wszystkich. Wiele bardzo ciekawych ze śpiewem. 
Dla dorosłych od godz. 6-ej wiecz. do godz. 12-ej w nocy. 
„Paryski Genre‘! zo śpiewem. 1362==561 


c Dziś, dnia 20 kwietnia w poł. o godz. 1-ej „Święto dziecinne“, w czasie 
yr przerw jazda na kucykach, zabawy, tańce i in. na zakończenie sinemato- 
gral: „Krzemień“, bajka Andersena. O g. 8 w. 9-gie przedstawienie si- 
nematogrału „The Real Wio“. Osoby mające bilety na przedstaw. cyrkow., które się 
rozpocz. 0 g. 9-ej, a następnie 3-cie przedst. sinematografu. Szezeg. w afiszach. Ceny 

zniżone. W poniedziałek, d. 21 kwietnia, kompletna zmiana programu. 


a 


Zarząd Stowarzyszenia Szkoły Współdzieiczej zawiadamia, że 


w Szkole Komercyjnej A. WERECKIEJ Foksal Nr 18, 


żeńskiej telef. Nr 29-03, 


egzaminy przedwakacyjne rozpoczną się we wtorek, d. 2- go czerwca n.st. © godz. 10 rano. 
Podania wraz z meiryką i świadectwem o szczepionej ospie składać można codziennie 
od g. 10 do 3-ej w kancelaryi szkoły do dnia 30-go maja. Kandydatki spóźniające się na 

termin bez uprzedniego zawiadomienia, egzaminowane nie będe! 1806-2-1 


Południowo - Ruskie Towarzystwo Handlu Towarami 
aptecznymi podaje do wiadomości swoich Wody mineralne natu- 


szanownych odbiorców, że 


ralne świeżego czerpania już nadeszły. 


1879-3-1 


m EZ EEE 
Galimskiego i Ra» 


Wystawa obrazów Sre iesanume em 
Kazimierz Ossowski 
INŻYNIER i OBRONCA PATENTOWY. 
BIURA PATENTOWE. 
„PETERSBURG—Wozniesienskij: Prospekt Nr 3. 
BERLIN—Potsdamerstr. Nr 3. 


e. ee PY Zn m TE KE 3 


Lecznica chirurgiczna 
i terapeutyczna 


d-rów K. Kowalińskiego, B. Kozłowskiego, M. Łążyńskiego, A. Modrzew- 
skiego, M. Pieńkowskiego, R. Sokołowskiego i R. Wellera. 
(w po 


Kijów, Bulwar.-Bibikowski Nr 4. Telef. 1394 y2 


Przyjmuje stałych chorych (z wyjątkiem osób z chor. zakaźnymi i umysłowymi) za opłatą 
Osztów utrzymania i leczenia A rb. 4 do 7 dziennie. Przy lecznicy w ambuiatoryum 
aniem (wejście od ulicy) lekarze specyaliści R porady przychodzącym co- 

dziennie od g. 8 do 3 po poł. Tamże konsylia, badanie zdrowia mamek i usługi, masaż, 

elektroterapia. 


W pracowni (laboratoryum) ehamiczno-bakteryologicznej pod kierunkiem d-ra A. Mo- 

drzewskiego wykonywują się rozbiory błonek defterycznych, kału, krwi, mleka, moczu, 

nasienia, nowotworów, pasożytów skórnych, plwocin. ropy, treści żołądkowej i -a a tak- 
352—„—36 


? . . 
że szczepienia ochronn: 


użytku włościan, ogiery nie starsze nad lat 
10, krwi anglo-arabskiej, po cenie 350 rb. 
i wyżej. Wymagane są świadectwa pocho- 
dzenia. Łaskawi reflektanci zechcą zwra- 
cać się Kd adresem: st. pocztowa Pików, 
gub. podolska, wieś Szepijówka, C. Siarża- 
Jakubowski. 1759-6-5 


pierwszorzędny 
magazyn kwiatów 


„FLORA“ 


3 Mikolajowska 3. 


Otrzymuje codziennie transport świe- 
żych kwiatów, ściętych i doniczkowych 
(za pozwoleniem 


Dentysty |. Mirkina e aa. dele, 


rsk.), Eliksir, Chinowy proszek do zę- 
bów, pasta do zębów, do czyszczenia zę- 
bów sztucznych. Sprzed. wszędzie. Główny 
skład Kreszczatik 48, telefon 1048. 

1739-25-3 


KALENDARZ. 


20 (3) Serwiliusza. 


Biuro Tow. Oświata (Kreszczauk 1 klub 
<Ogniwo»), otwarte od 10 do 1 i od 2 do 4 po 
południu codziennie oprócz niedziel i świąt. 


Pol. Tow. Miłośników Sztuki Kreszezaiik Nr śl 
Kancolarya otwarta od 2-1 i od 6—7 wio- 
GZOTElU. 


Biuro Kela Koblet-Polek (Luterańska 6 m. 15) 
otwarte od g. 12 do 2 w poniedziałki, wtorki 
czwartki i piątki. 


Biuro Polskiego Tow. Kolonii Letnich (Fundu- 
klejowska 26, czytelnia p. H. Oleckiej), otwarte 
codziennie od godz. ll-ej do godz. l-ej i od 
godz. 3-ej do godz. 5-ej, w niedzielę i Święta 
od godz. 11-ej do 1-ej. 


Bluro Sak" Rówa. Kobiet Polskich (M. Wło- 
dzimierska Nr 26, w lokalu p. Kozłowskiej), 
otwarte w niedzielę, wtorki, czwartki od 12—2 
PP., przyjmuje wpisy oraz udziela informacji. 


Biblioteka miejska: od 8 do 8. 
Blbiletaka Uniweroytooka: od 8 du 3. 


Trzecia Duma. 


— M 


Jaką wartość historyczną ma trzecia 
Duma, czy jest ona zjawiskiem doda- 
tniem, czynnikiem postępu czy reakcyi, 
czy należy istnienia jej bronić, czy też 
może zwalczać, oto pytania, dookoła, 
których wywiązuje się coraz Żżywsza 
polemika, ogarniająca obecnie prawie 
sę rosyjską. 

— Duma obecna, powiadają jedni, jest 
antytezą tych wszystkich dążeń, które 
kierowały ruchem wolnościowym, jest 
ona sama żywem zaprzeczeniem tego 
ruchu, usankcyonowaniem nadużyć 
starego porządku. Jako taką należy 
ją zwalczać, bo nie jest ona czynni- 
kiem postępu, który musi szukać in- 
nych dróg, innego łożyska. 

— Trzecia Duma, powiadają inni, ma 
zapewne cały szereg wad, grzeszy nie- 


100-,-46 


tolerancyą, obskurantyzmem, a nieraz 
poprostu dzikością, lecz jest ona pier- 
wszym zdolnym do życia ciałem pra- 
wodawczem. Utrwali ona byt Dumy 
wogóle, a w ten sposób przyczyni się 
do wzmocnienia ustroju reprezentacyj- 
nego. Zresztą i dziś zdradza ona 
pewną samodzielność. Zmniejszyła ona 
o rubla nieprawnie „opancerzony“ bud: 
żet, zmusza rząd do liczenia się z jej 
istnieniem nawet w zakresie polityki 
zagranicznej. Jest ona wprawdzie re- 
zultatem przystosowania się do obe- 
cnych nader niekorzystnych warun- 
ków politycznych, lecz dalszy jej roz- 
wój musi pójść w innym kierunku. 
Potrzeby życia, prawa rozwoju ciał 
parlamentarnych wogóle muszą z ko- 
nieczności wywrzeć swój wpływ i na- 
dać Dumie kierunek szczerze konsty- 
tucyjny. 

Jako taka jest ona czynnikiem po- 
stępu, jest zjawiskiem dodatniem i za- 
sługuje na wszelkie ze strony postępo- 
wego społeczeństwa rosyjskiego po- 
parcie. 

Zapewne długo jeszcze będzie się 
ciągnęła ta polemika i rezultat jej będzie 
prawdopodobnie ten sam, jak i wszy- 
stkich tych prób, kiedy umysł ludzki 
usiłuje w jednem słowie dobry lub zły 
zamknąć ocenę skomplikowanych zja- 
wisk. Jak przeciętny człowiek, według 
słów Homera, nie jest zły lub dobry, 
tylko zły i dobry jednocześnie, —tak 
zjawiska historyczne zawierają w so- 
bie różne nieraz dyametralnie sprze- 
czne ze sobą czynniki, niemieszczące 
się w granicach jednej kategoryi ety- 
cznej. Tylko te lub owe strony zło- 
żonego zjawiska nadają się do podo- 
nej oceny, a samo zjawisko może na- 
dawać się do oceny etycznej pod tym 
lub owym względem. 

Gdybyśmy więc zechcieli ocenić Du- 
mę z punktu widzenia narodowościo- 
wego, gdybyśmy szukali odpowiedzi 
na pytanie: jaki wpływ wywrzeć może 
ona na unormowanie stosunków naro- 
dowościowych w państwie rosyjskiem, 
to mielibyśmy wszelką możność otrzyma- 
nia dość jednolitej i ścisłej odpo- 
wiedzi. 

Niewątpliwie „żywotna*, niewątpli- 
wie „utrwalająca byt nstroju reprezen- 
tacyjnego w państwie rosyjskiem*, 
trzecia Duma jest przedewszystkiem 
nacyonalistyczną co najmniej w *, lub 
nawet 7, swego składu osobistego. 
A nacyonalizm ten nie ma nic wspól- 
nego z patryotyzmem Struwego i Tru- 
beckich, spokojnie i na daleką metę 
obliczających każdy fakt z punktu wi- 
dzenia najszerzej pojmowanego dobra 
własnego narodu. Taki światopogląd 
mógłby tylko ułatwić wzajemne poro- 
zumienie i uregulować wzajemne stosun- 
ki na trwałej podstawie dobrze zrozu- 
mianych korzyści wzajemnych. 

Ale nacyonalizm Puryszkiewiczów, 
Zamysłowskich i Aleksiejewów w trze- 
ciej Dumie, tak samo jak nacyonalizm 
pp. Durnowo i S-ka w Radzie państwa 
jest daleki od jakiejkolwiek szerszej 
oceny zjawisk. Jest to krótkowzrocz- 
ny, bo bardzo emocyonalny, wstręt do 
wszelkiego rodzaju „inorodców*, przyj- 
mujący, stosownie do okoliczności, for- 


mę antysemityzmu, polonofobii, finofo- 
bii i t. d. 

Dotychczas instynktom tym dawali 
ujście urzędowi rusyfikatorzy in anima 
viii polaków, żydów i innych skaza- 
nych na podobne eksperymenty naro- 
dowości, W prasie przez nikogo nie 
czytane „Mosk. Wiedomosti*, popular- 
ne wśród mniej inteligentnych warstw 
kleru „Swiet“ i „Nowoje Wremia* 
krzewiły w dalszym ciągu instynkty 
nienawiści. Ale w całej prasie nieza- 
leżnej robota ta była ocenioną w spo- 
sób  niedwuznaczny, miała zawsze 
jakby świadomość ciążącego na niej 
piętna kainowego, szukała zmroku, 
unikała światła dziennego i wreszcie 
doczekała się urzędowego potępienia, 
kiedy w ukazach tolerancyjnych i w 
memoryale Wittego cały szereg ogra- 
niczeń uznano za  nieodpowiadające 
interesom narodu rosyjskiego. 

W trzeciej Dumie nacyonalizm ro- 
syjski w tej jego formie zdobywa na- 
raz olbrzymią arenę publiczną. 

Z wysokości mównicy parlamentar- 
nej, otoczone resztkami powagi, jakie 
jeszcze zachował parlament rosyjski, 
padają słowa nienawiści i podejrzenia, 
do szerokich mas dochodzą myśli obli- 
czone na instynkty najniższe. Trzecia 
Duma bez przerwy i systematycznie 
pracuje nad spotęgowaniem  nacyona- 
lizmu rosyjskiego w stylu Katkowa i 
Apuchtina, ona ten nacyonalizm orga- 
nizuje, wskazuje mu najbliższe cele i 
zadania. 

A że trafia na grunt świeży, na u- 
mysły niewyrobione i mało krytyczne, 
więc posiew musi być bujny i plon 
obfity... 

Wszelki ustrój ma wartość tylko o tyle, 
o ile służy ku spotęgowaniu czynników 
prawdy i sprawiedliwości. Jeżeli ten 
parlamentaryzm swym rozwojem przy- 
czyni się do wzmożenia instynktów nie- 
nawiści, jaki wpływ wywrzeć on może 
na losy Rosyi, jaką wartość może mieć 
dla niezależnej myśli rosyjskiej? 

Dla nas, najbardziej zainteresowa- 
nych w rozstrzygnięciu kwestyi naro- 
dowościowej w państwie rosyjskiem, 
Duma rosyjska z dnia 3-go czerwca 
ma wartość całkiem określoną. 

idem. 


Rzeczpospolita w Soczi. 


Już prawie wszyscy uczestnicy ruchów rewo- 
łucyjnych w r. 1905 i 1906 —pisze „Kraj*—zo- 
stali skazani na rozmaite kary, lecz dopiero w 
maju przyjdzie kolej na sprawę iak zwanej 
rzeczpospolitej w m. Soczi, na wybrzeżu kauka- 
skiem morza Czarnego. Akt oskarżenia w tej 
sprawie stanowi wielki tom. W charakterze 
oskarżonych pociągnięto de odpowiedzialności 
112 osób. Sąd wysłucha 300 świadków. Akt 
oskarżenia opowiada szczegółowo historyę <rzecz- 
pospolitej». Zaczęły się rozruchy od wieców 
w teatrze, w szkołach, na ulicach i placach. 
W końcu października r. 1905 komitet rewolu- 
cyjny rozwiązał sąd i chwycił w swoje ręce go- 
spodarkę miejską. Wkróice wypadło oddać pod 
sąd policyanta, który podżegał ludność do urzą- 
dzania Kontr-rozruchów. Stawiono go przed są- 
dem ludu, który skazał winowajcę ena banicyę», 
wysłanie z Soczi do Gagr. Po drodze jednak 
straż, której polecono dostawić do Gagr skaza- 
nego, zamordowała go. Gdy się zaczął strajk 
pocztowy, telegraficzny i kolejowy, komitet re- 
wolucyjny otrzymał od księcia Inol-Ipi, mieszka- 
jącego w Gagrach, 1.000 karabinów szwajcarskich 
i rozpoczał wojnę z załogą miejscową, złożoną 
z 40 urzędników i 60 strażników, policyantów 
i urzędników, pod wodzą naczelnika okręgu Ro- 
zaliona-Soszalskiego. 

Nie będąc w stanie stawić czoła armii komi- 
tetu rewolucyjnego w polu otwartem, załoga 
zamkuęła się w koszarach. Rewolucyoniści oble- 
gli budynek i zaczęli go bombardować przy po- 
mocy jednej armaty, jaką posiadali. Ponieważ 
załoga miała tylko karabiny, a przytem nie miała 
żywności, więc po kilku dniach musiała się pod- 
dać. Komitet rewolucyjny objął władzę nad 
miastem, z której korzystał dość arbitralnie. 
A więc urzędnika, nazwiskiem Lachowiecki, za 
to, że nie chciał wydać pieniędzy rządowych, 
skazał na Śmierć, żonę naczelnika okręgu are- 
sztował, jako załoźnicę i t. d. Dopiero 5 sty- 
cznia przybył torpedowiec i statek przewozowy 
z wojskiem, poczem „rzeczpospolita* upadła. 


Sprawy polskie. 
—S— 


Opinia ludowców 0 nowym namiestniku. 


Wiceprezes Koła polskiego w Wie- 
dniu, a przewódca ludowców, poseł 
Stapiński, w rozmowie z współpraco- 
wnikiem „Korr. Herzog* oświadczył, że 
przed miesiącem jeszcze, przed zama- 
chem na Potockiego, kandydatura d-ra 
Bobrzyńskiego na namiestnika Galicji 
była wręcz nie do przyjęcia wobec o- 
pinii polskiej. wogóle, a dla ludowców 
w szczególności, mimo znanych zalet 
d-ra Bobrzyńskiego. które mu wszyscy 
oddawna przyznają. Jednakże morder- 
stwo Siczyńskiego i towarzyszące mu 
objawy polityczne w obozie ukraińskim 
wywołały przełom wobec ujawnienia 
się zapędów anarchistycznych wśród 
grona młodzieży ukraińskiej i kilku 
posłów tej partyi. Trzeba było odłożyć 
chwilowo inne sprawy na bok, a na 
pierwszym pianie postawić konieczność 
utrzymania porządku prawnego i bez- 
pieczeństwa publicznego w kraju. 

Poseł Stapiński stwierdza, że prote- 
sty, podniesiene przez ukraińców prze- 
ciw nominacyi d-ra Bobrzyńskiego rze- 
komo z pobudek narodowościowych, są 
kłamliwe i posłowie ci sami wiedzą, że 
okłamują naród i opinię publiczną, 
gdyż d-r Bobrzyński, tak samo jak ś.p. 
Potocki, należy do tych polityków pol- 


skich, którzy nie chcą wojny polsko 
ruskiej w Galicji. 

Dalej oświadcza wiceprezydent Sta- 
piński, że z pewnością życzy narodowi 
ruskiemu rozwoju i polacy chcą mu 
nawet być w tem pomocni; jesteśmy 
do tej pomocy, czy też opieki zmusze- 
ni okolicznością, że półtora miliona ge: 
laków żyje w rozproszeniu w całej Qa- 
licyi wschodniej, a anarchiczna propa- 
ganda ukraińska musiałaby się “dbić 
szkodliwie na iudności polskiej. 

Wreszcie poseł Stapiński wyraża ng- 
dzieję, że d-r Bobrzyński, pojmując do- 
niosłość chwili, oceni, jako namiestnik, 
iż tylko zgodne opinie w zgodzie żyją- 
cego ludu polskiego i ruskiego mogą 
mu dopomódz w spełnieniu ważnej 
misji. 


Stosunek Koła polskiego do rusinów. 


Wiedeński korespondent „Słowa Pol- 
skiego“ oświadcza, że obecne Koło pol- 
skie nie jest już dawnem kołem szla- 
checkiem, które w wielu przypadkach 
pod wpływem uczucia wygody upra- 
wiało niefortunną taktykę milczenia i 
oszczędzania przeciwnika, choć można 
go było zdemaskować i ośmieszyć bar- 
dzo obciążającym materyałem dowodo- 
wym. 

Dzisiejsze Koło polskie liczy niewie- 
lu ludzi, przyzwyczajonych do życia 
wygodnego, do unikania kłopotów, do 
wymijania niebezpieczeństwa. Przewa- 
żnie są to ludzie ciężkiej pracy, przy- 
wykli do borykania się z przeciwno- 
ściami losu, nie nawykli do dyploma- 
tyzowania w imię konwenansowo-obłu- 
dnego „nie wypada“. 

„Na oszczerstwa ukraińskie odpo- 
wiedzą faktami, i to mie obronnej, ale 
zaczepnej natury. Posłowie polscy ma- 
ją materyały dowodowe na wręcz kry- 
minalną działalność agitatorów ukra- 
ińskich i skorzysiają z nich, nie o- 
szczędzając nikogo, choćby to panom 
posłom ukrainskim było bardzo nie- 
przyjemnie. Skoro się ma odbyć sąd 
na Galicyę, niechże świat ma sposo- 
bność przyjrzenia się moralnej nicości 
prowodyrów tego ruchu. niech się do- 
wie, kto bardziej chłopa ruskiego krzy- 
wdzi: czy polacy, czy też rozmaici u- 
kraińscy księża i adwokaci? Niech ró- 
wnież Świat się dowie, jakiemi artyku- 
łami karmi prasa ukraińska swoich 
czytelników, jak wyglądają ukraińscy 
nauczyciele gimnazyalni i uczniowie 
gimnazyalni ukraińskiego obrzędu. 

Materyałów  ilustracyjnych posłom 
polskim nie zabraknie; zakrzyczeć się 
nie dadzą, nawet rycerzy w rodzaju 
pana posła Baczyńskiego się nie ulę- 
kną. Wszystkie krucyaty antypolskie 
ukraińców kończyły się fatalnie dla 
nich samych. Tym razem przyjdzie do 
zupełnego pogromu protektorów i wiel- 
bicieli zarazem Mirosława  Siczyń- 
skiego. 


Prasa ruska o namiestniku. 


Najbardziej — oczywista — niega- 
dowolone jest z niego „Diło*. Powta- 
rzając raz jeszcze, że osoba d-ra Bo- 
brzyńskiego jest dla Rusinów  prowo- 
kacyą, nicuje to pismo całą jego dzia- 
łalność dotychczasową, wszędzie dopa- 
trując się w niej wybitnego pierwiast- 
ka polonizatorskiego. Stałość przekonań, 
siła woli i stanowczość nowego namie- 
stnika każą „Diłu* wnioskować, że 
„prowadzić on będzie dalej politykę 
przeciw ruskiemu narodowi, jaką pro- 
wadził ze stanowiska wiceprezydenta 
R. S. K., tylko jeszcze na szerszą ska- 
lę*. Wywody swoje kończy „Diło* za- 
powiedzią, że w d-rze Bobrzyńskim wi- 
dzi wyłącznie polskiego namiestnika, 
a „taka polityka ogólno-państwowych 
i polskich miarodajnych sfer stanie się 
przyczyną dalszych polsko-ruskich kon- 
iliktów*. 

„Rusłan*, organ długoletniego człon- 
ka Rady szkolnej krajowej, p. Barwiń- 
skiego, najlepiej poinformowany o sta- 
nowisku d-ra Bobrzyńskiego w tej Ra- 
dzie do rusinów, zaprzecza wszelzim 
zarzutom „Diła* pod tym względem i 
wyraża nadzieję, że nowy namiestnik 
„będzie sprawiedliwy dla obu narodów 
i ze swego stanowiska zarówno będzie 
przyczyniał się do ich kulturalnego ro- 
zwoju, jak do pokojowego załagodzenia 
stosunków między obu narodami“. 

Organ starorusinów „Haliczanin* wy- 
raża się z wielką rezerwą o tej nomi- 
nacyi, podkreślając tylko kilkakrotnie, 
że żąda od nowego namiestnika obje- 
ktywności i sprawiedliwości. Z dawnej 
działalności d-ra Bobrzyńskiego ma 
mu do zarzucenia zbytnie uleganie u- 
kraiństwu, co doprowadziło do hajda- 
mactwa. 


Rezygnacya posłów. 


Korespondent warszawski „Słowa Pol- 
skiego* tak pisze o pogłosce rezygna- 
cyi naszych posłów z mandatów do 
Dumy państwowej. 

Korzystając z przyjazdu kilku naszych 
posłów do Warszawy na święta Wiel- 
kiejnocy, postanowiłem zebrać dla was 
u źródła garść wrażeń i informacyi o 
działalności i zapatrywaniach naszej 
reprezentacyj w Dumie. Udałem się 
więc do jednego z wybitnych członków 
Koła na pogawędkę. Oto jej treść: 

— Przedewszystkiem, panie pośle, — 
pytam jedynie z obowiązku dziennika- 
rza, bo odpowiedź z góry przewiduję— 
ile jest prawdy w pogłosce o istnieją- 
cym jakoby wśród posłów do Dumy i 
Rady państwa zamiarze Złożenia man- 
datów wobec beznadziejnego położenia 
sprawy polskiej ? ! 

— Odpowiedź rzeczywiście jest jasna, 
O takim zamiarze nic nie wiem ani ja, 
ani żaden z moich kolegów. Słysze- 
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liśmy wprawdzie, że jeden z polskich 
członków Rady państwa z wyboru po- 
stanowił zrzec się mandatu, ale o zbio- 
rowem opuszczeniu iaw poselskich nikt 
u nas nie słyszał. 

— Mamy więc w tym wypadku do 
czynienia z jednym jeszcze objawem 
polowania na sensacyę, uprawianym 
przez niewybredne pisma, jak jednak, 
według pańskiego zdania, stoją nasze 
sprawy w Dumie? 

— Położenie nie jest wcale różowe, 
to prawda, jednak, proszę pana, po 
wyborach do trzeciej Dumy z góry 
można było przewidzieć, co nas tam 
czeka. Nie mieliśmy wiele złudzeń w 
pierwszej i drugiej Dumie, tembardziej 
nie mieliśmy ich obecnie. Nie jecha- 
liśmy do Petersburga z nadzieją zdo- 
bycia doraźnie czegoś konkretnego dla 
kraju, jednak nieprzyjazna sytuacya 
bynajmniej nie uprawnia nas do opusz- 
czenia rąk i poniechania pracy, która, 
jeżeli nie teraz, to w przyszłości musi 
odnieść skutek. 


C 
Dyety poseiskie. 


Pisma rosyjskie zwracają uwagę na objaw 
składania mandatów przez posłów w Dumie w 
ostatnich czasach. Dwóch z nich już zrzekło się 
godności poselskiej, a krążą pogłoski, że w ich 
ślady ma zamiar pójść cały szereg innych. 

Jako na przyczynę takiej ucieczki, wskazują 
pisma rosyjskie na zbyt małe wynagrodzenia, 
wyznaczone dla posłów Izby niższej. Dużo jest 
posłów, którzy muszą zarabiać na życie i zaj- 
mają różne stanowiska. Praca w Dumie pozba* 
wia ich tych stanowisk, a z dyert poselskich 
utrzymać się nie mogą. 

<Birż. Wied.> informują, że niektórym posłom 
wyborcy ich wyznaczyli sami dodetki do dyet. 
Tak up. baronowi Meyendorfowi, wice-prezesowi 
Dumy, wyborcy płacą po 25 rb. dziennie z wła- 
snych środków. Tylko bowiem pod tym warun- 
kiem zgodzii się baron Meyendorf na przyjęcie 
mandatu. Poseł z Irkucka też ma zapewnione 
przez wyborców dodatki do dyet. 

Pismo rosyjskie oburza się, że członkowie 
Rady państwa za znacznie mniejszą pracę biorą 
półtrzecia, co członkowie Dumy i nawołuje rząd 
do zrównania dyet poselskich 


Nowy projekt. 


— ch — 


Z powodu przypadającej w 1918 roku 
trzecnsetletniej rocznicy wstąpienia na 
tron rosyjski dynastyi Romanowych, 
„Podolskija Gubernskija Wiedomosti* 
rzucają następujący projekt: 

„Dotychczas niewiadomo— czytamy 
w pomienionym piśmie — czy i w jaki 
sposób obchodzony i upamiętniony zo- 
stanie niezwykły ten jubileusz, obej- 
mujący epokę największego rozkwitu 
znaczenia i sławy Rosyi, która w cią- 
gu trzech owych „romanowskich* stu- 
leci rozrosła się od morza Baltyckiego 
po Ocean Spokojny i od mórz: Czarne- 
dh i Uralskiego po północny Ocean 
Lodowaty, zajmując jedno z naczeinych 
miejsce wśród państw cywilizowanego 
świata. Przypuszczamy, że już obecnie 
należałoby rozpocząć przygotowania do 
obchodu wielkiego jubileuszu i wybrać 
specyalny komitet dla obmyślenia pro- 
gramu uroczystości: 

Wielkie to, wchechrosyjskie Święto 
winno odświeżyć w,ypamięci ruskich 
ludzi fakty, związane z dziejami pano- 
wania domu Romapowych, a najważ- 
niejsze z nich należałoby w odpowied- 
ni sposób uwieńczyć. Do chwili obec- 
nej nie posiadamy pomników: Michała 
Teodorowicza, pierwszego cara z domu 
Romanowych, ani patryarchy Filareta 
Nikiticza, praojca rodu, powołanego w 
1618 roku wolą całego ludu do rządze- 
nia I władania Rosyą; do dnia dzisiej- 
szego ponadto miejsce udręki wspom- 
nianego patryarchi Filareta w czasie 
jego dziewięcioletniej niewoli w Pol- 
sce, istnieje w zupełnem zapomnieniu. 

Miejsce to w Warszawie, gdzie przy- 
głównej ulicy, zwanej Krakowskiem 
Przedmieściem, znajduje się pobernar- 
dyński kościół św. Anny. W dzwonni- 
cy tej świątyni więziono praojca do- 
mu Roiaanowych. 

Za czasów generał-gubernatora Hur- 
ki powstała wśród warszawskich ro- 
syan myśl urządzenia w wzmiaakowa 
nem mieście „Filaretowskiej kapilicy* 
prawosławnej. Stanowiłaby ona „ruski 
zakątek* przy głównej warszawskiej 
ulicy, przystrojonej tendencyjnie pol- 
skimi pomnikami i powstańczymi po- 
sągami. Znajdowałaby się tuż naprze- 
ciw kolumny Zygmunt: III, pesiadają- 
cej wybitny, antyrosyjszi charakter. 

Niestety, z ustąpieni*m Hurki czasy 
uległy gruntownej zmianie: kwestyę 
prawosławną i „ruską“, tak w samej 
Waurszawie, jak wogóle na całem Po- 
wiślu, usuwano systematycznie Z po- 
rządku dziennego i projek'owi więc 
„Filaretowskiej kaplicy“ nie danem by- 
ło wyjść ze sfery pięknych planów i 
myśli. Wobec zmienionego kursu poli- 
tycznego trudno było nawet marzyć 
o  urzeczywistnieniu jakiegokolwiek 
„ruskiego* dzieła, zwłaszcza tak „wy- 
zywającego*, jak urządzenie prawosła- 
wnej kaplicy w głównej ulicy Worsza- 
wy, przeznaczonej specyalnie pod pol- 
sko-tendencyjne pomniki i powstańcze 

osągi. 

Pięć łat temu warszawscy rosyanie 
poruszyji na nowo myśl urządzenia 
„Filaretowskiej kaplicy“, rewolucya jed- 
nak i tym razem uśmierciła piękne ich 
zamiary i projekty 

Zbliżające się trzechsetlecie domu 
Romanowych winno wskrzesić złotą 
myśl, z tą atoli różnicą, że urządzenie 
w Warszawie „Filaretowskiej kaplicy*, 
a jeszcze lepiej wzniesienie wspaniałej 
świątyni, któraby po wszystkie czasy 
upamiętniła męczeńską niewolę war- 
szawską rosyjskiego patryarchy i pra- 
ojca dynastyi Romanowych, wiano tym 
razem stać się udziałem nietylko ro- 
syan warszawskich, lecz całego społe- 
czeństwa rosyjskiego. 

Upamiętnieniem wielkiego jubileuszu 
winna być wspaniała świątynia w ser- 
cu Warszawy“. 

Tak piszą 


„Podolskija Gubernskija 
Wiedomesti*. 


„Ruś“ o won-Anrepie. 


Jest p. von-Anrep i jest miasto Felin. W 
Petersburgu p. von-Anrep jako jeden z leade- 
rów patryotycznych październikowców występuje 
gorąco z mównicy parlamentarnej w obronie ro- 
syjskich interesów narodowych i państwowych 
przeciwko epolskim zakusom», A w mieście Fe- 
linie, które również, zdaje się, znajduje w o- 
brębie państwa rosyjskiego, istnieja szkoła imie- 
nia von-Anrepa, którą przekształcają obecnie na 
progimnazyum niemieckie, udzielając mu Bub- 
sydyum w kwocie 6 i pół tys. rb. z kasy «ziem- 
skiej», t. j. z sum, któremi bez kontroli rozpo- 
rządza się szlachta niemiecka, działając otwar- 
cie wbrew interesom państwowym. 

Więc tak się sprawa przedstawia, — przeciwko 
polakom, lecz za niemcami. 

Może pan von-Aorep zechce wyjaśnić na 
czem powinien polegać prawdziwie rosyjski von- 
patryotyzm. Mówiąc szczerze, lepiejby było gdy- 
by z mównicy parlamentarnej nie przemawiali 
tacy Cyceronowie z gatunku Katylin nadbal- 
tyckich. 


Wiadomości zagraniczne. 


Uczczenie pamięci Campbell Bannermana. 


Pierwsze posiedzenie izby gmin po 
feryach świątecznych poświęcone było 
uczczeniu pamięci zmarłego Henryka 
Campell Bannermana. 

P. Asquit oświadczył w swoim prze- 
mówieniu, wysławiającem zasługi zmar- 
łego, że sir Bannerman był gorącym 
zwolennikiem pokoju. 

„P. Bannerman — powiedział on — 
przejęty był głęboką wiarą w przy- 
szłość demokracji". 

Opisai następnie we wzruszający spo- 
sób swoją ostatnią rozmowę z p. Ban- 
nermanem w przeddzień jego dymisyi. 

„Miał jednakże wówczas umysł zu- 
pałnie jasny i nie przestał się intere- 
sować sprawami kraju i izbą. Oczeki- 
wał z rezygnacyą i odwagą zbliżające- 
go się końca*. 

P. Ackers Douglas w zastępstwie 
cierpiącego p. Balfoura przyłącza się 
w imieniu opozycyi do słów p. Asqui- 
tha. Oświadczył on, że zarówno prze- 
ciwnicy polityczni, jak i jego zwolen- 
nicy odczuli żywo tę stratę. 

P. O'Connor w imieniu partyi ir- 
landzkiej oświadczył, że śmierć p. 
Campbell Bannermana jest jednym z 
najcięższych ciosów, jakie dotknęły 
Irlandyę. 

Następnie po przemówieniach jeszcze 
kilku mówców, wygłaszających zasługi 
Bannermana, posiedzenie izby zostało 
zamknięte. 


Kłopoty angielskie w Indyach. 


Zaledwie uśmierzyli anglicy powsta- 
nie szczepu mahometańskiego Zakka 
Chel w Indyach wschodnich, mają zno- 
wu do czynienia z poważniejszym i 
groźniejszym ruchem innych plemion. 

Według ostatnich urzędowych wia- 
domości z Lahora (stolicy Pendżabu), 
bitne szczepy góralskie, w liczbie oko- 
ło 14,000 wojowników, zeszły z gór i 
stoczyły szereg krwawych potyczek z 


oddziałami angielskiemi. Te szczepy 
w rzeczywistości nie są zależne od 
władzy emira Afganistanu, lecz for- 


malnie należą do jego poddanych, 

Na razie widownia wojny nie jest 
szeroka, sięga bowiem od granicy Af- 
ganistanu tylko do rzeki Pandżera. 
Emir dotychczas jest neutralny, choć 
jest rzeczą niewątpliwą, że jeden ze 
zbuntowanych szczepów górskich Moh- 
mand wyszedł z Afganistanu i że z 
Afganistanu przechodzą do Pendżabu 
mahometanie, głoszący wojnę świętą. 

Korespondent jednego z dzienników 
berlińskich określa położenie w sposób 
następujący: 

„Powstańcy są dobrze zcrganizowa- 
ni, posiadają duże zapasy żywności, 
broni i pieniędzy. Rozrucby przybie- 
rają charakter bardzo poważny: kiero- 
wnictwo całej akcyi zaczepnej objął 
nadzwyczaj uzdolniony wódz. Dzikie 
szczepy Mohmandów otrzymują co chwi- 
la posiłki z Afganistanu. Oddziały po- 
wstańczc stoją w pogotowiu przeciwko 
wojsku sir James Willcocksa. We dnie 
zachowują się spokojnie, natomiast 
przez noc musi wojsko angielskie da 
wać baczność, gdyż grozi obawa, że 
powstańcy przełamią linię bojową. Na- 
wet z zatoki Perskiej odbierają oni 
amunicyę i broń*. 

Z Bombayu telegramy donoszą, że 
przyszło do krwawego starcia przy 
okrążeniu obozu angielskievo przez 
nieprzyjaciela; tysiące afgańczyków przy- 
bywa na pomoc powstańcom, grożąc 
Anglii utratą Indy1 wschodnich. 


Chiny i Japonia. 


Korespondent „Corriere della Sera*, 
Barziai, donosi z New Yorku o zatar- 
gu chińsko-japońskim, że nieporozu- 
mienie to przybiera zatrważające roz- 
miary 

Bojkot towarów japońskich, ograni- 
czający się na razie do Kantonu, objął 
niebawem Hong-Kong i Szanhaj. Kup- 
cy chińscy nie wysyłają towarów o- 
krętami japońskimi; chińskie banki i 
domy handlowe nie chcą przyjmować 
pieniędzy i czeków japońskich. Dla 
Japonii jest ten bojkot wprost zabój- 
czy i w razie, gdyby miał trwać dłu- 
żej, Japonia niewątpliwie będzie chcia- 
ła zdusić go siłą oręża. Japońskie 
przygotowania zbrojne trwają bez przer- 
wy i są blizkie ukończenia. 

Niebezpieczeństwo zrozumiano naj- 
pierw w Waszyngtonie, lecz dopiero 
wówczas, gdy konsul amerykański w 
Charbinie nie chciał uznać przewagi 
Rosyi w sprawach mandżurskich i 
gdy dyplomacya japońska poparła — 
Rosyę. Stało się wówczas niewątpli- 
we, że między rządami w Petersburgu 
i Tokio istnieje jakiś tajny układ. Zro- 
zumiał to niebezpieczeństwo prezydent 
Roosevelt, żądając od kongresu u- 
chwały w sprawie budowania corocznie 
czterech wielkich pancerników. Wie 
on dobrze, że Japonia skorzysta z 
pierwszej sposobności, aby za jednym 
zamachem zdławić siłami lądowemi 
Chiny i upokorzyć oraz osłabić Stany 
Zjednoczone na morzu. 
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Zhrojenia niemieckie. 


„Matin“ stwierdza, że w czasach o- 
statnich wzmocniono ponownie zna- 
cznie załogi niemieckie nad granicą 
francuską. Mianowicie zaś utworzono 
nowy oddział, składający się z dwóch 
pułków konnicy, batalionu saperów, 
batalionu strzelców, oraz oddziałów 
dział maszynowych i żeglugi powie- 
trznej, Wojska te będą rozmieszczone 
na linii Saint-Avold, Sarreburg, Vie 
sur Scilles. Istnieje też zamiar pobu- 
dowania kilku nowych fortów tuż nad 
granicą francuską. 

Taki sam nowy oddział wojska ma 
być ustawiony w * czasie najbliższym 
nad granicą Królestwa Polskiego, w 
Olsztynie. 


Niepomyślne wyniki finansowe w Niem- 
czech. 


Korespondent berliński „Temps“ pi- 
sze: 

Rachunki za rok 1907 są zamknięte. 
Wykazują one koniec końców niedo- 
stateczność nowych podatków, uchwa- 
lonych w r. 1906, które dały tylko 66 
milionów marek, zamiast przewidy- 
wanych w  preliminarzu budżetowym 
93 milionów. Najwięcej zawodu spra- 
wiły podatek spadkowy i stemple na 
biletach kolejowych. Podatek spadko- 
wy dał mniej o 10 milionów, niż obli- 
czano. Poważniejsze przewyżki dały 
tylko opłaty celne i podatki konsum- 
cyjne, które przewidywane w kwocie 
990 milionów marek, dały 1043 milio- 
ny. W rezultacie rok sprawozdawczy 
dał przewyżkę 6 milionów w porówna- 
niu z preliminarzem budżetowym. 
„Temps“ zaznacza, że w swoim czasie, 
komentując projekty fiskalne p. de 
Stengla, przewidywał niepowodzenie, 
jakie dziś urzędwnie zostało skonsta- 
towane. 


Oryginalne ubezpieczenie. 


„Neues Wiener Tageblatt* donosi, 
że komitet organizacyjny orszaku hi- 
storycznego, mającego stanowić jedną 
z największych uroczystości, urządza- 
nych w miesiącu czerwcu w Wiedniu, 
z okazyi 60-letniej rocznicy wstąpienia 
na tron cesarza Franciszka Józefa, za- 
warł z pewnem towarzystwem asekn- 
racyjnem w Londynie nader oryginal- 
ną umową na 100,000 koron. W razie, 
gdyby cesarz umarł przed czerwcem, 
premia użyta będzie na pokrycie wy- 
datków, zrobionych na urządzenie or- 
szaku jubileuszowego, który w razie 
śmierci monarchy nie przyszedłby do 
skutku. Cesarz austryacki liczy w o0- 
becnej chwili 78 lat życia. 


— M. Winston Churchill, angielski minister 
handlu, który upadł podczas wyborów częścio- 
wych w Manchesterze przyjął kandydaturę, za- 
proponowaną mu przez komitety z Dundee. 


— W poniedziałek ubiegły w Neapolu otwar- 
ty został międzynarodow y kongres pozyty wistów. 
Przemawiali: pisarz rosyjski Nowikow, M. Swin- 
ny, prezes towarzystwa pozytywistów w Londy- 
nie i M. Boborykin w imieniu towarzystwa u- 
czonych w Moskwie. Na prezesów honorowych 
kongres wybrał Lubbocka, Levarseura, Vande- 
velde'a, Haeckla, Lombroso i Ardigo. M. No- 
wikow wybrany został na prezesa rzeczywistego. 


Kokowcew o niemieckich 
clach zbożowych. 


Minister Kokowcew wypowiedział 
swoje zdanie w sprawie niemieckich 
ceł zbożowych, rozstrzygające do pe- 
wnego stopnia kwestyę, czy niemieckie 
cła zbożowe opłaca spożywca niemiecki, 
czy też kraje produkujące. Kokowcew 
twierdzi, że wysokie cła ponosi nie 
producent i nie kupiec rosyjski, lecz 
spożywca niemiecki, twierdzenie to 
opiera on na następującej tablicy : 
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Cyfry te wykazują, że spożywca nie- 
miecki płaci przecięciowo za pszenicę 
o 45 kop. drożej, niż nabywca londyń- 
ski, który ma zboże bez cła i że na 
jednym z najważniejszych rynków we- 
wnętrznych niemieckich pszenica jest 
droższa przecięciowo o 57 kop. niż w 
Odesie. Różnica ta dostatecznie pokry wa 
cło (41,71 kop.), fracht i prowizye. 

Agraryusze niemieccy wywodzą, że 
dostawcy zagraniczni wobec wysokich 
ceł muszą obniżać swe żądania i udo- 
wodnić to starają się przez zestawienie 
cen zboża w Niemczech i zagranicą, 
lecz zestawiają ceny albo z różnych 
okresów czasu, albo różnych gatunków 
zboża. Jest to metoda błędna, gdyż na 
chwilowe ceny wpływają najróżnoro- 
dniejsze momenty. Cyfry, zestawione 
przez Kokowcewa, porównywują ceny 
zboża jednogatunkowego i z jednego 
czasu. Cła niemieckie nie mogą wpły- 
wać na wysokość wywozu rosyjskiego, 
która zależy od urodzajów w Rosyi i 
w Niemczech. W każdym razie koszty 
ceł ponosi zawsze spożywca niemiecki. 
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Z życia prowincyi. 


Biała Cerkiew, 17 kwietnia. 


Monotonne życie naszego, błogo drze- 
miącego miasteczka, doznało chwilo- 
wego urozmaicenia z przybyciem dra- 
matycznego grona kijowskich miłośni- 
ków sztuki. Pobyt sympatycznej dru- 
żywy ograniczył się na jednym tylko 
dniu 15 b. m. „W małym domku* 
sztuka p. Tadeusza Rittnera przeszła 
gładko z zacięciem wcale nie amator- 
skiem. Daje się czuć w grze, od tak 
niedawna istniejącej trupy, wyrobienie 
i obycie się ze sceną, co oprócz talen- 
towi wykonawców, przypisać należy 
umiejętnej reżyseiyi p. Siemaszki, ru- 
tynowanego i wytrawnego artysty. 

Widzowie niezbyt tłumnie stawili się 
do apelu, chociaż mieszkańcy tutejsi 
nie mogą odczuwać przesytu sceni- 
cznych wrażeń, dramatyczne bowiem 
drużyny rzadko się u nas pojawiają. 
Powodem tej abstynenoyi *jest jakaś 
dziwna obojętność i brak potrzeby 
odświeżenia ducha w ciasnym obrębie 
nudnych drobiazgów codziennego sza. 
rego żywota. 

Nie czynię tu bynajmniej zarzutu 
wyłącznie tutejszym mieszkańcom, po- 
mawiając ich o obojętność. To samo 
dzieje się w naszych mieścinach wszę- 
dzie, a nawet Żytomierz ludny, będący 
centrem obszernej prowincji, nie sta- 
nowi wyjątku. A jednak ten sam Ży- 
tomierz, przed laty czterdziestu kilku, 
wrzał społecznem i literackiem ożywie- 
niem, ogniskując w sobie usiłowania 
i prace bardziej wybitnej części nasze- 
go społeczeństwa na Rusi. Teatr żyto- 
mierski, wzniesiony kosztem szlachty 
wołyńskiej, miał świelne czasy pod 
opieką Kraszewskiego i dyrekcyą Ada- 
ma Miłaszewskiego. Sala była zuwsze 
zapełniona i niejeden odchodził od ka- 
sy, nie mogąc zdobyć biletu. A dzisiaj? 

Nad Teterowem równie jak nad Ro- 
sią, Bohem, Dniestrem, nasze wędro- 
wne drużyny dramatyczne, po kilku 
zaledwie przedstawieniach, już się znaj- 
dują w położeniu wielce kłopotliwem, 
a pod koniec pobytu często brakuje im 
środków dla wyruszenia na dalszą wę- 
drówkę. Smutny to u nas objaw zaniku 
umiłowania mowy i sztuki ojczystej. 

W korespondencyi z prowincji, z na- 
tury rzeczy, potrzeba umieścić wzmian- 
kę o sprawach gospodarskich. Przyby- 
wający ze wsi rolnicy stawiają niepo- 
cieszający horoskop dla przyszłych zbio- 
rów. Jesień była niepomyśłną, wio- 
senne chłody trwały nadto długo, co 
bardzo niekorzystnie wpłynęło na stan 
jesiennych posiewów. W wielu miej- 
scach przystępują do przesiewania ozi- 
miny, a i tam nawet, gdzie ocalała 
i ruń się zieleni, jest ona nikłą i zale- 
dwie pokrywającą rolę. Czas spóźnio- 
ny, a ciepło wiosenne przygrzewa do- 
piero od kilku dni. Styra tradycya 
głosi, że „na ś-go Jura chowa się w ży- 
cie kura*; obecnie zaś nietylho kura, 
lecz nawet wróbel nie potrafi znaleźć 
schronienia wśród wątłych listków ni- 
zkiej żytniej runi. Omega. 


KRONIKA PROWINCYONALNA. 


(Z pism i od korespondentów) 


— W sprawie ograbienia banku w Blałe|j Cer- 
kwi. Przywieziono w tych dniach do Białej 
Cerkwi aresztowanych w Odesie Marynowskiego 
i Bielajewa, podejrzanych przez policyę o udział 
w ograbieniu białocerkiewskiej filii banku po- 
sk "Sky - dyskontowego. Aresztowani zostali 
skonfrontowani z urzędnikami banku i niektóry- 
mi klientami, będącymi przy ekspropryacyi w 
banku, ale nikt w nich nie poznał rabusiów, 
fizyognomii których niestety nikt nie zapamiętał. 

(<Kij. Wiesti»). 

— Złotepol, pow. czehryńskiego. Przed sa- 
memi świętami wielkanocnemi w Złotopolu poja- 
wił się jakiś młody mężczyzna w urzędniczej 
czapce. Podał się w miasteczkn za naczelnika 
tajnego wydziału policyi w Czehrynia i opowia- 
dał, że został delegowany z papierami, dotyczą- 
cymi niektórych mieszkańców Złotopiła, mają- 
cych być wysiedlonymi. Samozwaniec zapropo- 
nował przytem kilku osobom, że za wynagrodze- 
nie w kwocie 50 rb. postara się o pozostawienie 
ich w Złotopolu. Zachowanie się nieznajomego 
wydało się wszystkim mocno podejrzanem, to też 
zawiadomiona policya zaaresztowała go. Okazało 
się, że samozwaniec jest zwykłym aferzysta, wło- 
ścianinem S. Doroszenką, który w r. 1906 w Ka- 
pitanówce zbierał składki na pogrzeb jakiegoś 
Jakoby studenta i za to skazany został na 6 mie- 
sięcy więzienia. Kary Doroszenko jeszcze nie 
odbył, ponieważ sprawa cała ma być powtórnie 
przejrzaną i Doroszenko był na wolności, za po- 
Bo? ojca, który złożył zań kaucyę w kwocie 

rb. W lutym r. b. tenże sam Doroszenko 
podawał się za sekretarza sędziego Śledczego 
1 zbierał pieniądze na uwolnienie oskarżonych 
i sądzonych włościan. S. Doroszenko zostaje po- 
ciągnięty do odpowiedzialności sądowej na me 
wie 175 art. kodeksu karnego.  („Kijewi.*). 


Moja galerya. 


Pan radca. 


Godzina siódma wieczorem... 

Przy okrągłym stoliku w kawiarni 
siedzi szbakowaty staruszek w niezbyt 
czystej bieliźnie, lecz z mocno zakręcony- 
mi wąsikami, ubrany nie modnie, lecz sta- 
rannie, poruszający wciąż ustami i wy- 
suwający co chwila wązkie mankiety, 
a wraz z nimi dwa pokaźne gnzy zło- 
tych sp'nek. 

Jest zajęty... 

Ostrożnie rozkrawuje kajzerki, sta- 
rannie pokrywa je masłem i symetry- 
cznie układa na talerzu. 

Poprawia serwetkę, odsuwa talerzyk, 
wstaje, zaciera ręce i znowu siada. 

Przynoszą mu dwie szklanki mleka, 
które wypija powoli, z widocznem za- 
dowoleniem, zagryzając bułkami... 

Poczem ociera usta, wyjmuje papie- 
ros i zapałki i kładzie to wszystko na 
stole, a po chwili również powoli i z 
precyzyą zabiera się do zapalania. 

Pierwszą porcyę dymu wciągnął z 
ogromnem zadowoleniem i wypuścił 
długi szary strumień przez usta, ułożo- 
ne jak do gwizdania. Drugi strumień 
dymu wyrwał się ostro przez wąsy, 
ponad brwi, ku sufitowi... Teraz znów 
wypędził dym z krtani przez nos. oparł 
papieros o talerzyk, zatarł ręce i u- 
śmiechnął się... 

— Dobry wieczór panu radcy!.. 


— Ha! ha!. jak się mamy, jak się 
też miewamy?!. 

— Doskonale. Widzę, że pan radca 
z rozkoszą spożywa posiłek wieczorny... 

— Proszę pana dobrodzieja, uśmie- 
cha się łagodnie staruszek. Życie bar- 
dzo mało daje, więc trzeba z każdej 
okoliczności korzystać. Ja, panie, mia- 
łem kiedyś żonę i dzieci i kochałem, 
panie, moją żonę i moje dzieci... Teraz 
jestem sam, i nie narzekam, i nie na- 
rzekam łaskawy mój dobrodzieju. Nie- 
ma takiego życia, któregoby znośnem 
nie można było uczynić. 

Przerwał na chwilę, aby zapalić pa- 
pieros, który mu zagasł i mówił dalej 
cichym, monotonnym głosem, lecz z ja- 
kąś radością wewnętrzną. 

— Jem dwa razy dziennie, żeby mi 
to smakowało i wypalam w tymże cza- 
sie tylko trzy papierosy, bo inaczej nie 
doświadczyłbym odpowiedniej przyje- 
mności. Ubranie noszę ostrożnie, bo do 
niego przywykam i żal mi się z niem 
rozstać. Kiedy mam książkę, myślę 
przedtem o tej rozkoszy, która mnie 
czeka, potem czytam smakując, potem 
myślę, rozważam i jeszcze raz smaku- 
ję... Na przechadzkę wybieram takie 
ulice, na których ruch dla muie naj- 
milszy... Przed stem staram się trochę 
umęczyć, żeby miło zasypiać.. Ja, pro- 
szę pana, ciągle urządzam sobie małe 
przyjemności i niespodziauki... A w ni- 
czem przesady i nadużycia!.. Wszystko 
w odpowiednim czasie i w umiarko- 
wanej ilości... 

-— Życie nie jest złem... Ono wcale 
nie jest złem, panie... twierdził radca 
skrzętnie zdmuchując popiół ze staran- 
nie oczyszczonej kamizelki... 


Czarny Jegomość. 
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— W sprawie wyprzedaży i likwida- 
cyi. Kijowski starosta kupiecki wniósł 
do gubernatora prośbę o zatwierdzenie 
uchwał ogólnego zebrania członków 
stowarzyszenia kupców, dotyczących li- 
kwidacyi i wyprzedaży w sklepach. 
Podanie to umotywowane jest tem, że 
wyprzedaże w Kijowie stają się tak 
częste, że podrywają handel ogólny. 
Gubernator prośbę tę przesłał komisyi 
gubernialnej do spraw miejskich. 

— Powódź w Kijowie. Od tygodnia 
już trwa powódź, a woda dotychczas 
nie zaczyna opadać. Po chwilowem 
wstrzymaniu się, poziom jej znowu za- 
ezął się podnosić. W bliższej części 
Padołu woda zaczyna już poprzecznemi 
ulicami dochodzić prawie do ul. Ale- 
ksandrowskiej, na zaułku Igora naprzy- 
kład jest ona od niej odłegłą zaledwie 
o '/ą kwartału. W dalszej części—po- 
wódź sięga już ulicy Kiryłowskiej. Na 
kwartałach zalanych dawniej, poziom 
wody o tyle się podniósł, że zalewa 
ona pierwsze piętro. Tamy na ulicach 
w niektórych miejscach opierają się 
fałom, w innych już ustąpiły. Mieszkań- 
cy górnych pięter pozostają w stanie 
oblężenia, komunikując się z miastem 
łodziami, od których roi się na ulicach. 
Na miejsce powodzi zostali wysłani sa- 
perzy. Część ich zajmuje się przewo- 
żeniem ludności łódkami, inni budują 
pokłady nad zalanymi ulicami, łącząc 
w ten sposób przeciwległe chodniki. 
Na wyspie Truchana woda zmusiła mie- 
szkańców do opuszczenia domów, po- 
grążonych w niektórych miejscach do 
dachów. Niektóre budowie zostały znie- 
sione. W Nikolskiej Słobódce zamiast 
osady—olbrzymie jezioro, usiane dacha- 
mi, wśród których krążą łodzie z po- 
wodzianami, usiłującymi odebrać falom 
choć szczątki swego mienia. Do oby- 
dwu osad zostały wysłane parostatki 
dyżurne. W domu kontraktowym ścisk 
szalony, a ludzi wciąż przybywa. Po- 
moc żywnościowa dotychczas nie zo- 
stała należycie zorganizowana. 

— OJŁAWA. Wczoraj w nocy policya sta» 
rokijowskiego cyrkułu dokonała obławy na pro- 
stytutki i sutenerów. Zaaresztowano 72 kobicty 
i 14 alfonsów. Obławę robiono przeważnie na 
Kreszczatiku i Górce Włodzimierskiej, Ta osta- 
nia zwłaszcza z nadejściem cieplejszych dni, 
w nocy staje się prawdziwym przytułkiem ra- 
bnsiów i c"uliganów, oraz miejscem rozpusty. 
Policya postanowiła wypowiedzieć energiczna 
walkę wszelkim nocnym włóczęgom z góry Wło- 
dzimierskiej i wszystkich sutenerów poraz drugi 
schwytanych karać administracyjnie więzieniem. 

— SAMOBÓJSTWO. Onegdaj w mieszkaniu 
w domn Nr 79 przy ul. Buljońskiej, powiesił 
sią na wieszadłach porucznik dymisyonowany 


T1-letni I. Kordysz. Samobójca cierpiał na roz- 
strój umysłowy. 


KRONIKA POLSKA. 


— Bałamutna pogłoska. „Ruś“ w o- 
statnim numerze donosi, że zatarg po- 
między Watykanem a Petersburgiem 
na tle dyecezyi wileńskiej został zała- 
twiony. Papież zgodził się, jakoby na 
zamianowanie nowego biskupa do Wil- 
na. Metropolitą archidyecezyi mohylow- 
skiej ma zostać biskup płocki, A, Wnu- 
kowski. 

Wiadomości „Rusi* zdają się być 
nieprawdopodobne. 

— Majątek kapituły wileńskiej. Gu- 
bernator wileński mianował zarządza- 
jącym majątkiem kapituły wileńskiej 
radcę zarządu gubernialnego, Jaroszin- 
skiego. 

Minister spraw wewnętrznych, po po- 
rozumieniu się Z naczelnikiem kraju, 
zatwierdził następujące przepisy tym- 
czasowe o Zarządzaniu majątkiem ka- 
pituły wileńskiej. Zgodnie z temi prze- 
pisami, osoba, upełnomocniona przez 
zarząd gubernialny, sporządza i przed- 
stawia do urzędu gubernialnego Spis: 
a) majątku i dochodów od niego, który 
użytkowali właściwie członkowie kapi- 
tuły, prałaei i kanonicy, oraz b) ma- 
jątku i dochodów od kapitału, używa- 
nego na potrzeby tych osób lub urzą- 
dzeń (kościół katedralny, wikaryat ka- 
tedralny, sekretarz konsystorza i t. p.). 
Wszystkie dochody od majątku pier- 
wszej kategoryi mają być za pośred- 
nietwem osoby, upełnomocnionej przez 
zarząd gubernialny, składane w tymże 
zarządzie, który odsyłać je będzie do 
kolegium duchownego dla przyłączenia 
do procentów od kapitału zapomogo- 
wego duchowieństwa rz.-katolickiego. 
Procenty od majętności drugiej kate- 


goryi użytkowane będą na potrzeby 
konieczne, za pośrednictwem przedsta- 
wicieli zarządu gubernialnego. 

Członkowie kapituły, zamieszkujący 
w domach kapitulnych, mogą w miesz- 
kaniach tych pozostać za opłatą, wy- 
znaczoną przez zarząd gubernialny. 
Gdyby się na to nie zgodzili, winni 
mieszkanie opuścić w przeciągu mie- 
siąca. 

Sprawozdania z wydatków i docho- 
dów kapituły będą co miesiąc przed- 
stawiane gubernatorowi dla przesłania 
przez pośrednictwo głównego naczel- 
nika kraju ministrowi spraw wewnętrz- 
nych. 

Zarząd gubernialny ma prawo za- 
trzymywać z sum kapitulnych 200 rb. 
miesięcznie: 100 rb. ra pensyę dla p. 
Jaroszinskiego, jako zawiadującego ma- 
jątkami kapitulnymi, resztę zaś na 
koszty kancelaryjne. 


— Gniazdo. Po zamknięciu Macierzy, 
uległo też likwidacyi Koło im. Chału- 
bińskiego, które posiadało szkołę w 
domu pod Nr 17 przy ul. Solnej w 
Warszawie. 

Do szkoły, urządzonej wzorowo, u- 
częszczało 109 dzieci. 

W myśl uchwały, powziętej na li- 
kwidacyjnem zebraniu członków Koła, 
dotychczasowy zarząd zwrócił się do 
Towarzystwa opieki nad dziećmi i w po- 
rozumieniu z niem utworzył z dawnych 
członków Koła w liczbie 264 osób 
Gniazdo im. Baudouina, a jednocześnie 
uzyskano pozwolenie na prowadzenie 
szkoły. 

Działa ona już od dwóch tygodni, a 
zgłosiło się dotychczas na oddział pier- 
wszy 49 uczniów, a na drugi 44. 

— Śledztwo w sprawie zamordowa- 
nia namiestnika trwa w dalszym ciągu 
i na razie przewidzieć trudno, kiedy 
zostanie zamknięte. Adwokaci wiedeń- 
scy, dr. Pressbiirger i dr. Rhode, ktorzy 
zgłosili się jako obrońcy mordercy i 
jego matki, odnieśli się, jak podaliśmy, 
do tutejszego c. k. sądu zgłoszonych 
do przybycia do Lwowa, celem poro- 
zumienia się z obwinionymi, zaniechali 
prawdopodobnie tego zamiaru wobec 
odpowiedzi, jaką na swoje zgłoszenie 
otrzymałi, a to, że widzenie się z ob- 
winionymi, pozostającymi w śledztwie 
jest możliwe w wypadkach określonych 
w procedurze, które jednak w tym ra- 
zie i tym czasie nie mogą mieć zasto- 
sowania. 

Oprócz d-ra Rhodego i d-ra Pressbiir- 
gera zgłosili się dotychczas dr. Szu- 
chiewicz, dr. Zahajkiewicz, dr. Kost. 
Lewicki i dr. Lieberman z Przemyśla. 

Obronę obejmą zapewne tylko lwow- 
scy adwokaci. 0 delegacyi sądu poza- 
galicyjskiego na razie nie słychać. 

Matce Siczyńskiego pozwolono napo- 
wrót palić papierosy, to też korzysta 
z tego pozwolenia w całej pełni, a jak 
się jej znudzi siedzenie, każe się, jak 
mówią znowu przewieźć do zakładu 
karnego dla kobiet na wino i lepsze 
pożywienie. 

więzieniu przy ul. Batorego obo- 
je aresztowani otrzymują wikt więzien- 
ny, ale mało go używają, gdyż na pod- 
stawie specyalnego pozwolenia, przy- 
noszą im codzień z poza więzienia ka- 
wę, szynkę i t. p., co im zupełnie wy- 
starcza. Wobec tego, że śledztwo prze- 
ciąga się, rozprawa przeciwko morder- 
cy nie będzie mogła odbyć się w ma- 
ju, to też będzie dla nich wylosowana 
osobna ława przysięgłych. 

— Zmiana wyznania. Zbrodniczy czyn 
Siczyńskiego zniewolił bardzo wielu 
wyznawców obrządku gr.-kat. do zmia- 
ny wyznania. Jeden z czytelników 
„Słowa Polskiego“ donosi, iż w jaro- 
sławskim powiecie, znanym już z a- 
wantury z ruskim księdzem w Tuczę- 
pach, która zakończyła się również 
zmianą obrządku całej gminy, przecho- 
dzi wiele całych rodzin tak wiejskich, 
jak i miejskich na obrządek rz.-kat. 
W Sanoku ośm rodzin zgłosiło zmianę 
obrządku w starostwie. Gdy zawiado- 
miono o tem proboszcza mie, scowego, 
sposępniał bardzo, ale po chwili pecic- 
szył siebie i niosącego tę smutną wieść 
słowami: ony i tar do cerkwy ne cho- 
dyły. 

— T-wo heraldyczne zawiązało się we 
Lwowie. Zadaniem T-wa jest rozbu- 
dzenie zamiłowania do heraldyki przez 
pogadanki z zakresu heraldyki i po- 
krewnych jej nauk, oraz wydawanie 
odpowiednich publikacyi. Towarzystwo 
wydawać będzie czasopismo kwartalne, 
w którem pomieszczać będzie rozpra- 
wy naukowe z zakresu heraldyki, sfra- 
gistyki i genealogii, monografie wybi- 
tniejszych rodów i rodzin polskich, ma- 
teryały herałdyczne i t. p. 
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Teiegramy. 


(Od korespondentów własnych.) 


Rewizye w Warszawie. 


Warszawa. — Rewizye trwają nadal. 
Agenci ochrony dokonali rewizyi w 
mieszkaniu znanego historyka, Alek- 
sandra Jabłonowskiego. Krzywicki, o 
aresztowaniu którego informowaliśmy 
w swoim czasie, został wypuszczony 
na wolność. 

Na ulicach—gęste patrole wojskowe. 
Wagony tramwajowe są eskortowane 
przez żołnierzy. Wielu aresztowań do- 
konano na ulicach. Pozatem spokój w 
dniu 1-go maja nigdzie nie był zakłó- 
cony. 


Straty kolei żelaznych. 


Petersburg.—Straty poniesione przez 
rządowe koleje żelazne wskutek powo- 
dzi, wynoszą kilka milionów rubli. 


Zjazd monarchistów. 


Petersburg.—Dubrowin czyni stara- 
nia o pozwolenie na zwołanie w lipcu 
w Moskwie zjazdu monarchistów. 


Protest Żedenowa. 


Petersburg.—Były sekretarz kancela- 
ryi petersburskiego naczelnika miasta 
związkowiec, n. T., Zedenow, uwolniony 
bez prośby złożył skargę w senacie. 
Prosi on o skasowanie nieprawnego 
uwolnienia, którego powodem był duch 
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buntowniczy w administracyi miasta 
i niezadowolenie z Żedenowa, jako 
związkowca n. r. a także rozpowszech- 
nianie pogłosek jakoby Launitz został 
zabity przez polaków i żydów z pomo- 
cą administracyi. Wnosi oskarżenie 
przeciw I)raczewskiemu, któremu po- 
lacy sprzyjali” ponieważ on uciskał ro- 
syan oraz dopomagał do przeprowa- 
dzenia esdeckich ustaw stowarzyszeń 
polskich. Wykłada  historyę partyi 
muzułmańskiej, którą Draczewski chciał 
zatwierdzić, uważając iż samowładztwo 
nie istnieje. 

Dalej: oskarża urzędników admini 
stracyi o przekupstwo, fałszerstwo, o 
nakładanie na policyę podatków. 

W końcu Zedenow żąda rewizyi. 

Skarga ta podana została w odbitce 
czcionkami drukarni „Russk. Znam.*. 


Rewelacye Mienszykowa. 


Petersburg.—Mienszykow, powołując 
się na zeznania usuniętego policmaj- 
stra radomskiego, napada na guberna- 
tora Zasiadko, który został mianowany 
nu to stanowisko zawdzięczując reko- 
mendacyi ks. Mes.czerskiego. Oskar- 
żając Zasiadkę o liberalizm, Mienszy- 
kow powiada, że gubernator naradzał 
się w sprawach administracyjnych z 
lokajem, Janem. otrzymywał kredyt w 
banku za poręczeniem kupców miej- 
scowych. 


Tełegram Dumbadzego. 


Petersburg.—W „Rus. Znam.“ umie- 
szczone są telegramy gen. Dumbadze- 
go do wileńskich związkowców n. r. 

W tel:gramach Dumbadze oświad- 
cza, iż jego wcale nie zadziwia inter- 
pelacya zdrajców, ciążących ku lewi- 
cy obłudnych październikowców. Ja 
udowodnię — powiada Dumbadze — w 
swoim czasie ich haniebne kłamstwo. 
Na złość im czuję się silnym i będę 
służył nadal bez wahania, jak mi na- 
kazuje sumienie. 


Urlop Stołypina. 

Petersburg.—„Birż Wied.“ podają, że 
w początku lipca Stołypin wyjeżdza na 
urlop. Przez czas trwania jego urlopu 
obowiązki prezesa rady ministrów ; bę- 
dzie pełnił Szezegłowitow, obowiązki 
zaś ministra spraw wewnętrznych — 
Kryżanowskij. 


W sprawie budowy kolei amurskiei. 


Petersburg.—„Ruś* informuje, że je- 
dną z koncesyi na budowę kolei amur- 
skiej zaproponował Rokefeler, Proponu 
je on tylko zbudować kolej z matery- 
ałów rosyjskich. Zbuduje on w Sybe- 
ryi trzy fabryki szyn, a co najważniej- 
sze, przyjmie zapłatę za budowę 
nie gotówką, lecz papierami państwo- 
wymi. 

Różne. 

Petersburg.—Narada w sprawie prze- 
mysłu metalurgicznego ma się odbyć 
dnia 8-go maja. 

Petersburg. — Podróż Szypowa odro- 
czono. 

Petersburg. — „Peterb. Gaz.“ podaje, 
że zwłoki milionera Baka znaleziono w 
pokoju kąpielowym ,w postaci klęczącej. 
Powiesił się on na ręczniku. Pismo 
„Riecz , którego on był wydawcą, bę: 
dzie egzystowało nadal, niezależnie od 
spadkobierców Baka. 


(Od Agencyi Petersburskiej). 


Petersburg.—Posel nadzwyczajny, u- 
pełnomocniony minister 


w Japonii, Bachmetiew został zwolnio-|nie przybywa. Część tamy i miasia za 


ny, na skutek własnej prośby, z tego 
stanowiska, z pozostawieniem przy mi- 
nisterstwie spraw zagranicznych. Och- 
mistrzowi dworu, senatorowi, pozosta- 
jącemu dotychczas przy wydziale mi- 
nisterstwa spraw zagranicznych, Ma- 
lewskiemu-Malewiczowi rozkazano być 
nadzwyczajnym upełnomocnionym po- 
słem przy cesarzu w Japonii, z pozo- 
stawieniem mu godności ochmistrza 
dworu i senatora. 

Czyta. — Dnia 15 kwietnia, we wsi 
Bussulej, przy mającej się budować 
kolei A'nurskiej, w odłegłości 120 wiorst 
od Nerczyńska, z powodu zabójstwa, 
dekoranego przez greków-kamieniarzy 
na robotniku rosyaninie, zaczęła się 
bójka. Rosyanie zabili 5 greków. Tłum 
rozbija mieszkania i sklepy gruzińskie 
i pali dobytek. Wzj kopalniach złota, 
w pobliżu źródła Arczikoj, znajdującego 
się w okręgu Nerczyńskim, w odległo- 
ściępięciu wiorst od linii kolei Amur- 
skiej, zjawiła się liczaa banda uzbrojo- 
na, dokonywująca rabunków i grożąca 
porządkowi publicznemu. Dnia 16 kwie- 
tnia wysłano oddział strzelców dla ści- 
gania tej bandy. 

Rewel.—Dnia 18 kwietuia gubernator 
rewizytował dowódców eskadry szwedz- 
kiej. Spotykali gubernatora oficerowie. 
Podczas odpływania łodzi parowej, na 
której jechał gubernator ku brzegowi, 
krążownik „Filgija* salutował wystrza- 
łami z dział. W klubie marynarzy, 
marynarze rosyjscy urządzili śniadanie 
dla oficerów szwedzkich. Na śniadanie 
to zostali zaproszeni gubernator i wyż- 
si urzędnicy wojskowi i cywilni z mał- 
żonkami. 12 oficerów szwedzkich, za 
proszonych na uroczystość ślubu w 
specyalnie przygotowanym przez in- 
spekcyę pociągów cesarskich wagonie, 
wyjeżdżają do Petersburga. 

Teheran.-—Na posiedzeniu medżylisu, 
dn. 17 kwietnia rozważano zajście w 
belasuwarze, fałszywie przedstawione 
przez komisarza perskiego, Salared-Mu- 
wakara. Ambasada rosyjska zwróciła 
na ten fakt uwagę rządu perskiego. 

Berlin.—Do agencyi Reutera telegra- 
fują z Teheranu, że z zatoki Omań- 
skiej nadeszły wiadomości o starciu 
w pobliżu Crashu pomiędzy krążowni- 
kiem angielskim a przewożącymi oręż 
przemytnikami. Podczas ścigania na 
łodzi parowej, spuszczonej z krążowni- 
ka, dwaj ludzie przemytnicy, afgań- 
czycy, dla których był przeznaczony 
ten oręż, zaczęli ostrzeliwać anglików 
z lądu. Anglicy dali ognia z dział. Za- 
bito wielu tubylców, zniszczona wieś 
rybaków. 

Petersburg. — O godz. 12 przyjechał 
z Carskiego Sioła do Petersburga król 
szwedzki, Gustaw, ze świtą. Z dworca 
kolejowego król odjechał do ambasa- 
dora szwedzkiego w Petersburgu, 
Brendstrema, potem zaś zwiedził so- 
bór Petropawłoski, gdzie złożył wieńce 
ze wstęgami szwedzkiemi na groby 
Cesarza Aleksandra IMI i matki Do- 
stojnej Narzeczonej Wielkiej Księżny 
Aleksandry Georgijewny; król zwiedził 
także świątynię  Zmartwychwstanią 
Pańskiego i złożył wizyty królowej 
greckiej, Wielkim Książętom, ;ambasa- 
dorom państw zagranicznych, prezeso- 
wi rady ministrów i ministrowi spraw 
zagranicznych. 


Gustaw odjechał ze świtą do Carskie- 


go Sioła udekorowany flagami rosyj-|nister 


nasypem—zalane, tartaki — zatopione, 
nie funkcyonują. Mieszkańcy niższych 
części miasta wynoszą się ze swych 
mieszkań. Budują tamy. 


Petersburg. — Podczas uroczystego 
obiadu, d. 18 kwietnia, w Wielkim pa- 
łacu Carskosielskim Najjaśniejszy Pan 
zwrócił się do króla szwedzkiego z na- 
stępującą mową: 

„Najserdeczniej witam Waszą Kró- 
lswską Mość i wyrażam radość, którą 
odczuwają Cesarzowe, Ja i cały mój 
dom wobec przyszłego związku Mojej 
ukochanej ciotecznej siostry z synem 
Waszej Królewskiej Mości. Ten szczę- 
śliwy“ fakt, odbywający się w chwili, 
gdy Rosya i Szwecya przed chwilą 
przyłączyły się obie do politycznego 
traktatu, mającego na celu dopomagać 
do zachowania równowagi i powsze- 
chnego pokoju w Europie, przedstawia 
się Mi wielce cennym zadatkiem szcze- 
rej przyjaźni, któru łączy nasze dwa 
państwa, a której utrwalenie Ja przyj- 
muję blizko do serca. Przepełniony 
temi uczuciami, wznoszę puhar za 
zdrowie Jego Królewskiej Mości króla 
Gustawa i Jej Królewskiej Mości kró- 
lowej Wiktoryi, nieobeczości której Ja 
głęboko żałuję, i całego królewskiego 
domu, oraz za pomyślność Szwecyi—są- 
siada i przyjaciela*. 

Król szwedzki Gustaw wygłosił w 
odpowiedzi następujący toast: 

„Najjaśniejszy Panie, głęboko wzru- 
szony łaskawemi słowami, z któremi 
Wasza Cesarska Mość raczył zwrócić 
się do mnie, uważam za obowiązek 
wyrazić swoją głęboką wdzięczność za 
wspaniałe przyjęcie, jakie Wasza Ce- 
sarska Mość okazała mi od chwili me- 
go przyjazdu do Rosyi, oraz spełnić 
dane mi przez królowę polecenie — 
wyrazić najszczerszy żal, że nie mogła 
ona towarzyszyć mi. Nie od wczoraj- 
szego dnia trwają więzy przyjaźni, któ- 
re łączą nasze domy i jestem pewny, 
że związek pomiędzy naszemi rodzina- 
mi, który za kilka dni otrzyma uro- 
czyste poświęcenie, odnowi je i uczyni 
jeszcze ciaśniejszemi. 

Upewniam Waszą Cesarską Mość, że 
Wielka Księżniczka, przyszła moja Sy- 
nowa, zostanie przyjęta ze szczerą ser- 
decznością nietylko przeze mnie i 
przez moją rodzinę, lecz także przez 
Jej nową ojczyznę. 

Już ze względu na geograficzne wa- 
runki Szwecya znajduje się w blizkim 
związku z wielką, podwładną berłu 
Waszej Cesarskiej Mości, nacyą. 

I ja mam głęboką nadzieję, że tra- 
ktat, zawarty niedawno pomiędzy mo- 
carstwami morza Baltyekiego, będzie 
sprzyjał większemu jeszcze utrwaleniu 
przyjaznych stosunków pomiędzy oby- 
dwoma narodami. 

Traktat ten, który powitałem z 
najżywszą satysfakcyą, zapoczątkuje, 


mniemam, nową erę pokoju i wzaje- 
mnego zaufania pomiędzy naszemi 
państwami. 


Serdecznie pragnąc urzeczywistnie: 
nia tych życzeń, pozwalam sobie, Naj- 
jaśniejszy Panie, pić za zdrowie Jego 
Cesarskiej Mości Cesarza Wszechrosyji, 
Ich Cesarskich Mości Najjaśniejszych 
Pań, Radziny Cesarskiej, oraz za po- 
myślność wielkiego i możnego narodu 


O godz. 4 m. 35 król | rosyjskiego". 


Haga. — W izbie deputowanych mi- 
spraw zagranieznych zapytany 


skiemiżęj szwedzkiemi, 'dywanami i ey-|o znaczenie traktatu o morzu Północ- 


frami. 


nem, oświadczył, że traktat ten został 


przy cesarzu |* Kremenczug.—Woda na Dnieprze sil-| wywołany “wyraźnie odczuwającą się 


potrzebą wszystkich uczestników trak- 
tatu położenia kresu nieufności, którą 
jedne nadbrzeżne państwa morza Pół- 
nocnego czuły wobec innych i, w ten 
sposób, oczyszczenia atmosfery poli- 
tycznej. Rząd niderlandzki wystąpił z 
własnymi interesami jeno po to, aby 
uzyskać gwarancyę, iż państwo nie bę- 
dzie wpłątane w jakiebądź kompli- 
kacye. 
Traktat winien być kierowniczą ni- 
cią przyjaznej polityki mocarstw nad- 
brzeżnych. Nie przedstawia on sobą 
formuły wiecznego pokoju i na grun- 
cie obrony nacyonałnej nie winien 
wywołać dolce far niente. 
Mówca przyznaje, że, przeciwnie, Ni- 
derlandy obowiązane są zachować swą 
niezależność." 
Londyn. Do Agencyi Reutera do- 
noszą z Simli, że trzecia brygada, któ- 
ra winna była rozlokować się w Pe- 
szawerze, jako rezerwa— porzuciła Pwe- 
szawer wraz z bateryą artyleryi polo- 
wej, wskutek ruchu band afgańskich, 
grożących Lundigotalowi. 
W  Malakangu mobilizuje się od- 
dział lekkiej jazdy. 
Petersburg. — Nawigacya na Newie 
przerwana wskutek zatorów ładożskie- 
go lodu w obrębie miasta. 
Petersburg. — Zarządzający wydzia- 
łem ziemskim ministerstwa spraw we- 
wnętrznych, Litwinow, zostanie wyde- 
egowany w końcu kwietnia dò guber- 
ni taurydzkiej, ekaterynosławskiej i 
charkowskiej dla rewizyi miejscowych 
instytucyi włościańskich. 
Berlin. — Do Agencyi Reutera do- 
noszą z Teheranu, że gabinet podał się 
do dymisyi, która została przyjętą przez 
szacha. 

Chrystyania. — O g. 3 po południu 
wyjechał król i królowa angielska w 
towarzystwie księżniczki Wiktoryi. 


Tyflis. — Pod dowództwem Mamed-; 


Kauli-.chana i innych przywódców na 
granicy perskiej utworzyły się liczne 
bandy, których liczebność wzrasta z 
dniem każdym. 

Rosyjska ekspedycya karna znajdu- 
je się między Priszybem i Belasuwa- 
rem. 

Do Belasuwaru wyjechał wiceguber- 
nator bakiński, tam też wyjeżdża z 
Tyflisu naczelnik kaukaskiego okrę- 
gu pogranicznego, generał - lejtenant 
Szein. 

Berlin. — Zwołany przez kanclerza 
zjazd działaczy bankowych otwarty zo- 
stał przez wiceministra spr. wewnętrz- 
nych, Wermuth::. 

Przedstawiciel rządu zaznaczył, że 
zbadanie sprawy bankowej jest nieu- 
niknione, chociażby ze względu na 
postanowienie prawa o bankach i wzno- 
wienie przywilejów banku państwowe- 
go. Oprócz tego uciążliwy stan ryn- 
ku pieniężnego i kredytu, przygniatający 
życie ekonomiczne Niemiec, usyrawie- 
dliwia życzenie wszechstronnego omó 
wienia kwestyi banków w catkowitym 
zakresie. Odnosząc się przychylnie do 
tego żądania kanclerza, nie wątpił je- 
dnakże, że niemiecka gospodarka na- 
rodowa rdzeń ma zupełnie zdrowy i że 
podstawy niemieckie kredytu ban- 
kowego, a mianowicie system i orga- 
nizacyę banku państwowego należy po- 
zostawić bez zmian. Rząd niema ró- 
wniez zamiaru wprowadzać podziału 
niemieckich banków prywatnych na 
kredytowe i depozytowe. Projektowa- 
ne jest wysłuchanie zdania około 200 
osób kompetentnych. 


Wiedeń. — Dzień pierwszego maja 


przeszedł zupełnie spokojnie. W Wie- 
dniu odbyło się ogółem 67 zebrań, na 
których omawiano sprawę świętowania 
1-go maja i ubezpieczania robotników 
na wypadek starości i niezdolności do 
pracy. Na zebraniach uczestniczyło 
około 180 tys. osób. W dzień odbyła 
się procesya robotników na Praterze. 
Na  prowincyi świętowano również 
dzień ten zupełnie spokojnie. 

- Paryż. — Na polach Elizejskich od- 
były się tłumne zebrania syndykali- 
stów, obeszło się jednak bez zajść. Na 
prowincyi dzień przeszedł spokojnie, 
jedynie w Rochefort i Brest wynikło 
kilka nieznacznych starć. 

Berlin. — Parlament przyjał w dru- 

giem czytaniu projekt prawa o rodza- 
jach monety, odrzuciwszy szereg po- 
prawek. Przyjął wniosek Raaba o 
wprowadzeniu ponownie monety war- 
tości trzech marek. Pozostałe części 
projektu prawa przyjęte zostały bez 
zmian. 
, Komisya budżetowa parlamentu wię- 
kszością 13 głosów przeciw 14 przy- 
jąła projekt prawa o zwiększeniu sub- 
sjdyum państwowego Lloydowi półno- 
cno-niemieckiemu o 500 tys. marek. 
Członek komisyi polak nie był obe- 
cny. 

Tokio. — Ogłoszono ukaz cesarski o 
przekształceniu misyi japońskiej w Pe- 
tersburgu i o nominacyi na ambasado- 
ra br. Montono. 

Nerczyńsk. — Przybyło do Kuengi 
trzy partye inżynierów, celem prze- 
prowadzenia badań przedwstępnych 
linii kuengskiej kolei amurskiej. 

Petersburg. — Odebrał sobie życie 
inżynier Bak, wydawca gazety „Riecz*, 

Smoleńsk. — Rada miejska postano- 
wiła wyasygnować 5 tys. rb. na udzie- 
lenie pomocy powodzianom, prosić 
skarb o 10 tys. rb. zapomogi i zorga- 
nizować komitet pomocy. 


Omsk. — Niezwykły wylew Iszimu 
zatapia dolną część miasta. 
Szanhaj. — Sir Robert Hart. który 


od lat trzydziestu nie opuszczał Chin, 
udał się do Europy. Przz wyjeździe 
żegnano go owacyjnie. 

Berlin. — Dzień 1 
spokojnie. Pomimo wielkiej 
sób pozostających bez pracy, 


maja przeszedł 
liczby o- 
w ob- 


chodzie przyjęła udział daleko mniej- 
sza ilość osób niż w roku zeszłym. 
W 22 miejscach odbyły się demon- 


stracye. Według sprawozdań policji, 
wzięło w nich udział 32 tys. robotni- 
ków (w przeszłym roku 43 tys.). 

Z różnych miejscowości otrzymano 
wiadomości, że dzień 1 maja upłynął 
spokojnie. 

Pittsburg.—Na kolei pensylwańskiej 
na ekspres, kursujący pomiędzy New- 
Yorkiem a Saint-Louis, którym zazwy- 
czaj z New-Yorku bywają przesyłane 
na zachód znaczniejsze sumy pienię- 
$ue, dokonano napadu rozbójniczego. 
Bandyci dostawszy się do pociągu, 
związali urzędnika pocztowego. Nastę- 
pnie zatrzymawszy pociąg w odległo- 
ści 11 mil od Pittsburga, zabrali z so- 
bą cztery worki z pieniędzmi i ucie- 
kli. Wysokość skradzionej sumy nie 
została dotąd wyjaśniona. 

Goslar. — Usiłowano wysadzić dyna- 
mitem w powietrze pomnik ks. Bis- 
marcka Wybuch uszkodził cokół, prze- 
stępca nie został wykryty. 

Petersburg. — Rada ministrów posta- 


nowiła wnieść do Dumy państwowej 
projekty prawa o nałożenie podatku 
repartycyjnego na przedsiębiorstwa 


kopalni złota i platyny, nałożenie spe- 


cyalnego podatku w r. 1908 na te sa- 
me przedsiębiorstwa, znajdujące się na 
ziemiach posesyjnych i o powiększeniu 
kredytu na potrzeby budowlane wię- 
zień. 

Petersburg-—Rada ministrów posta- 
nowiła wni.ść do Dumy państwowej 
projekty praw o ustanowieniu nowych 
etatów w wileńskim i winnickim szpi- 
talach okręgowych dla osób umysłowo 
chorych. 

Petersburg.—W Wielkim pałacu car- 
sko sielskim odbył się obiad galowy 
na cześć króla szwedzkiego, Gustawa. 
W czasie obiadu między Najjaśniej- 
szym Panem a królem szwedzkim na- 
stąpiła serdeczna wymiana toastów. 

Paryż. —Francuskie koła dyplomaty- 
czne potwierdzają, że między Włocha- 
mi a Francyą toczą się pomyślnie ro- 
kowania w sprawie utworzenia syndy- 
katu finansowego dla budowy trans- 
baltyckiej kolei żelaznej. Rokowania te 
mają wszelkie widoki powodzenia. 

Konstantynopol. — Turcya odmówiła 
Włochom przyznania włoskiemu ban- 
kowi akcyjnemu praw na grunty w Tripo- 
lis. Motywując odmowę swą. Porta po- 
wołuje się na prawa otomańskie, nie- 
uznające prawa własności ziemskiej 
jednostek prawnych. Włochy domaga- 
ją się zadośćuczynienia ich żądaniom. 
Pertraktacye odbywają się w dalszym 
ciągu. 

Londyn.— Według wiadomości otrzy- 
manych z Glasgowa, nowy krążownik 
„lndo-Mitebl* podczas prób na prze- 
strzeni jednej mili płynął z szybkością 
28 węzłów. Na dalszym dystansie z ła- 
twością robił 26%, węzłów na godzinę. 
Takiej szybkości nie posiadają dotych- 
czasowe krążowniki i pancerniki. 

Sprostowanie. W numerze wczoraj- 
szym w telegramie z Wiednia o stłu- 
mionym buncie wojskowym w Uski- 
bie błędnie wydrukowano: „Dowódca 
wojskowy podał się do dymisyi*; za- 
miast: „Dowódca żądał usunięcia 
ich“. 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 


— 


Warszawa. — Usposobienie rynku zbożowe- 
go ożywione. Pszenica 1 rb. 38 kop. — 1 rb. 
46 kop., żyto 1 rb. 06 kop. —1 rb. 12 Kk., owies 
85 kop.— 1 rb. 


Odesa. — Usposobienie z pszemicą, żytem, 
owsem i nową knkurydzą—stałe, z kukurydzą 
z dawnych zbiorów—ożywiono. Pszenica odeska 
„ulka* w naturze 9 pud. 30 funtów 1 rb. 25k.. 
zyto w naturze 9 pnd. 15 funtów 1 fb. 04 kop.; 
owies 71, kop., kukurydza stara 86 kop., nowa 
82 kop. 


Libawa. Usposobienie 2 żytem i owsem —- 
mocne. Żyto rosyjskie 1 rb. 14 kop., owies bia- 
ły, zwyczajny 78 — 79 k, w lepszym gatunku 
86—88 kop., czarny 783/, Kop., 


Gdańsk. Owies 1 rb. 121/, kop.— 1 rb. 19% 
kop., Gtręby pszenne 817/, —88*/, kop.. żytnie 
861/, — 871), kop. 

Królewiec. — Usposobienie z rynkiem —umoc - 
niejsze; z owsem i jęczmienigm—stałe, z gryką 
słabe; z otrębami pszennemi grnbemi i drobne- 
mi, z otrębami żytniemi i prochem mocne, z 50- 
czewicą i bobem końskim —słabsze. żyto rosyj- 
skie 1 rb. 16 kop.—1 rb. 17}/3 kop., owies biały 
zwyczajny 487/, — 795/, K; jęczmień 874/, — 
977/, k.; gryka 1 rb. 02%/, k. — 1 rb. 063, kvp.; 
otręby pszcune grnbe 88 — 89!/ą kop., drobne 
793/, —811/, kop.; otręby żytnie 81'/, —83*/, K.. 
soczewica nowa, wysoka, zielona 1 rb. 51*/, k.— 
1 rb. 895/ Kop., bób koński 985, kop, — 1 rb. 
065/, kop.; groch «Wiktorya» 1 rb. 287/, kop.— 
1 rb. 591/, k., tranzakcyi z innemi zbożami nie 
zawarto. 
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REDAKTOR I WYDAWCA 


WŁODZIMIERZ hr. GROCHOLSKI 


Najlepsza naturalna mineralna woda 


nie ustępująca innym wodom 
jak Apolinaris, Biliner, 
Gishuibier etc, 


Ubstalunki przyjmują się: 
wieś Żytniki, poczt. st. 
Murowane-Kuryłowsu; g. 


od 

3 Za 400 but. Y, litr. zapako- 
wanych na st. kol. „Kotiu- 
żany” P.-Z. dr. 12 rb., 50 
but. —6 rb. 


Dnia 25-go kwietnia r. b. otwiera w Kijowie 


Oddział Paryskiej Akademii Kroju 


EGIN 


nagrodzona na wystawie 
w Warszawie w 1902r. 
1550-16-4 


SSA 


J 


Reprezentant w Kijowie: 


Michał Bukowiński, 


L. RADY 


Warszawa, Rymarska Nr 6 


poleca: Żaluzye bezpieczeństwa. spec. do oranżeryi i sztabikowe 

najnowszego systemu, zastosowane do każdej 

okien mieszkalnych. sklepowych, werend i balkonów, oraz pa- 
rawaniki (Ścianki) rolowe, po cenach umiarkowanych. 


konstrukcyl 


1574—,—1 


Kreszczatik Nr 5. 
Telefon 927. 


m LA 
Ostatnia Nowość! 
Zegarek męski kieszonkowy, odkryty (niezłocony), z originalneg 
amerykańskiego złota „Solo* pięknie grawerowany. 
Nawet specyalista nieodrużni od praw. złotego 56 pr.—Zegarki te naj-/ lewo. 


Bi 


Przyjmuje na przechowanie od moli najrozmaitsze futrzane sukienne rze 
| czy oraz dywany, asekurując i gwarantując całość takowych. 


amm m Tw a 


1691—4—1 


Wall 


Krawiec F. Puchalski 


MIKOŁAJEWSKA Mr 3. 


1706—6—4 


m. 8. 


pokoje (bez mebli) z werendą, tuż przy 


lopezajakonstrok di rakei (a nie ginden) paktan raz na 36 go- 
Zin, © ardzo dobry. Gwarancya 6-o letnia. Cena zamiast 12; z . 
rob. tylko 3 rb. 25 = i dwie szt.—6 rb., taki damski 1 szt.—4 rb., MLECZARNIA i BIURO POSREDNI- 
ezpłatnie dołączamy: lewizkę pancerną z tego samego materyału i i 1. 
2) brelok-binokl z pięknemi interes. widokami; 3) woreczek zamszówyy! CTWA PRACY s Bie Cerkwi 
ochraniający zegarek od zepsucia. Adres: Generalne przedstawicielstwo (gub. kijowskiej) 
zegarków „Solo“ T-wo „Apollo. Warszawa D. Z. i-szy oddział Staraniem „KOŁA KOBIET“ 
Za dostarczenie produktów natychmiast pła- 


ą się 
etale 
1870-3-1 


j “Od kwietnia b. r. otwarte zostały 


2 st. Irpeń Kowelskiej ż. dr. odn ajii 
na lato (życzącym także z obiadami). 
Kudrawski zaułek Nr4, m. Nr 2. 


Ubrań Damskich i Dziecinnych 


Przedstawiciel tejże; Akademii, profesor 


oświadczony, oszczędny rolnik-admini- 
strator 20 lat prakt. może zastąpić na 
czas jakiś osobę tegoż zawodu, wyjeżdżają- 


' pocztowy. i ) 
50 kop., na Syberyę 75 k., na Syberyę nie wysyła się bez zadatku. 


„By. 


Za przesyłkę pocztową dolicza się do jednego czy też do 4 zegarków í 
Wysyłamy za 


A m zaliczeniem. 74-0- cl się. cą na kuracyę lub zagranicę. Znajomość 

n ki | é ki pk s = eaa a Aa S e E y adres: ul. Młynowa dom Waszczenki. dokładna z wielopol. gospodarstwem, a ró- 

m ewa | ir | 1750-2-1 „wnież z kult. bur. cukrowego. Poważne re- 
| BEZ KONKURENOCYIII! Tylko za rb. 2 k. 75 może każdy nabyć doskonały odkry- | „32... ferancye osób znanych w kraju. Kijów, Ho- 

lty męski kieszonkowy niklowy grawerowany zegarek „Genewa“, niczem nie odrużnia- W gabinecie —otomana tel Italia Nr. 62. 1857=8— 1 


jący się od srebrnego 84 pr.—Oprócz tego zegarek ten jest doskonałej 
konstrukcyi „Anker*, wyregulowany i obciągnięty co do minuty wprost 
ze znanej fabryki „Genewy“, nakręcania „Remontoire“ bez kluczyka 
raz na 36 godzin. — Wysyłamy takowy tylko na krótki czas za zalicze- 
niem pocztowym i bez zadatku za rb. 2 kop. 75, 2 sztuki—5 rb. 3 szt. — 
7 rb. Bezpłatnie dołączamy dewizkę z białego, nigdy nie czernieją- 
cego metalu wraz z brelokiem. Za dobry chód 6-ciolatnia rekę | 
Adres: T=wo „Konsekwent, Warssawa D. Z., Nowolipki l6. 
SZa przesyłką pocztową do jednego lub do czterech zegarków dolicza się 
50 kopiejek — na Sybervę 75 kopiejek, na Syberyę nie wysyła się 
bez zadatku. 1873- 2—1 


z . . z . . . 
właściciel szkół w kraju i zagranicą. 202 
Mistrz cechu warszawskiego, kierownik kursów kroju przy warszawSkiem mu- 
zeum rzemiosł, członek paryskiej akademii narodowej rolniczo-przemysłowo- 
handlowej, autor i wynalazca najłatwiejszego w świecie systemu kroju opatento- 
wanego w Europie i Ameryce. Jedyny polak. którego system odznaczyła i za 
stosowała Paryska Akademia. Wiedza zdobyta długoletnią praktyką zagranicą. 
Najwyższe uznanie powag fachowych „Grand Prix*, krzyże honorowe zło- 
te medale i t. p. Szkoła K. Lewańskiego łącznie z oddziałami stanowi naj- 
większą szkołę w Europie, zatrudniająca kilkadziesiąt przełożonych mistrzyń 
fachowych. Około tysiąca uczenic stale uczęszcza do szkół wyżej wymie- 
nionych. Jadyna w Europie szkoła kroju dająca gwaraneyę (nawet piśmienną 
na otrzymanie posady po ukończeniu kursu z wynagrodzeniem 'F0d 600 rb. do 
tysiąca kilkuset rocznie Dwie godziny dziennie wystarczy dla korzystania 
z nauki w szkole K. Lewańskiego. Czasu trwania nauki szkoła nie ogranicza, nad- 
to uczenice mogą powtarzać kurs nawet po kilku latach bez dopłaty. Szko- 
ła kończącym naukę wydaje: Patenty cechowe, dypl. paryskie, dypl. naucz. 
i świadectwa. Zapisy na kursy domowe, średnie, wyższe i modelowanie roz- 
poczęły się w poniedziałek dnia 31 marca tymczasowo w kantorze administrato- 
ra tego domu Prorezna 10. p 

Uwaga: Pierwszych kilkanaście pań zapisanych na kurs kroju, szko- 
ła przygotuje na nauczycielki do szkół własnych filialnych. Wszystkie sy- 
stemy tak zwane „„Worth* i inne przestarzałe dla porównania wykładane bę- 
dą bezpłatnie. Formy papierowe na figury normalne system K. Lewańskie- 
go, rozdawane będą 5z. Paniom bezpłatnie, ` 

Zaś formy na zamówienie ubrań damskich, dziecinnych i bielizny według 
miary liczone będą pocenie kosztu. 

Centralna szkoła na Królestwo: Warszawa, [Marszałkowska 90, tele- 
fon 12,223, w Kijowie, Prorezna 16. "Dla przyjezdnych pensyonat. R: ł 


Na niej parka rozkochana 
Grucha sobie tak do rana. 
On wciąż głlzy ćmi Duwana. 


 (jozęnios zakł. nauk. przyjm. na cał, utrz. 
Przygotow. do egzam. Kuznieczna 17 m. 1 


| Korycka. 1885—10—-1 

j 

| polka znająca teor. i prakt. jęz. niemiecki 
poszukuje miejsca do dzieci. Instytucka 

16 m. Fuks dla G. 1887—1—1 


Ona rąezką tytoń zgarnie 
Papierosy zręcznie robi. 
Czasem szepnie doń figlarnte. 
„To cię dobrze usposobi“ | 


| 
| 
1 
l 
| 


Pierwszorzędna Francuska Farbiarnia Parowa 


i specyalne parowe czyszczenie ubrań 


JF- GC. K. ZAJCEWA-TW 


Kijów, Prorezna róg Kreszczatiku, dom T-wa Rosyjskiego Nr 2. 

i Rzeczy oczyszcza się kompletnie, dezynfekuje się, że są jak nowe po oczyszczeniu. Przyj- 

muje się do oczyszczenia: jedwab, wełna, plusz, atłas, kostymy, firanki, portyery, ubra- 

nia balowe, szynele, kurtki, peniuary, kapturki, rękawiczki, a również dywany pluszowe 
i 172 -- 


i aksamitne Teg Gilzy Duwana | 
- © | Z premiami w każdym pudełku. 
I 


RAR R å Â 


y s 


By pozyskać lube względy 
Najdroższego mego pana, 
Zokupitam dlań w te pędy 
Najprzedniejszych gilz Duwana. 


rukarnia 


D 


—. 


pa“) 


um w Kijowie, xm 
Prorezna 9. Cel. 1672. 
BOL: | virnomo map 


MAGAZYN FUTER 
G. M. Trabskiego 


Z powodu podziału majątku, jest do 
sprzedania w gub. orenburskiej 2000 
dzies czarnoziemu, przeważnie nowiny: 150 
dzies. obsianych żytem; 258 dzies. lasu li- 
ściastego, budulcowego. Nadto budynki 
folw., młyn wodny i inwentarz martwy. Ma- 
jątek połcżony nad spławną rzeką w odle- 
< | 

| 


z NH 


Przyjmuje wszelkie roboty 
w zakres drukarstwa wcho- 

dzące. 
Ceny umiarkowane. 


ości 180 wiorst od Orenburga. Cena dzies. 


—80 rb. gctówką. Tamże do sprz dania 


Przyjmuje na lato do przechowania rzeczy fu-|1000 i 56 dzies. Wiadomość: Kijów Hotel 
zabezpiecza je od moli. 


T et Ernesta Lange 
r y zmaitszych stylów, rosyjskich i zagrani 


~ Skład główny Carsko-Sielskiej fabryki 
Kreszczatik Mr li, obok Giełdy. 
Wielki wybór tapety, bordiurów najro 
Ozmych fabryk. Pp. zamiejseowi otrzymują wzory;,na pierwsze żądanie bezpłatnie. 
„—1429—5 


przy klasztorze Michajłowskim N, F. Fiodo- 
row. Ziemię tą również nabywać mogą po- 
1861 —8—1 


17265 —.—3 | 


trzane: 


jaer. 
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W celu uprzystępnienia nabycia dzieła, niezbędnego na każdym kroku dla inteligentnego czytelnika, na dogodnych warunkach, bo 


ENCYKLOPEDYA POWSZECHNA ORGELBRANDA 


NA RATY 


"a 


k Aa w 


` a 4 

jak umysłowe tak i fizyczne wywołuje rozstrój nerwowy w swych nieazozęsliwych ofiarach. Przyhiera on 
Jak najrozmaitsze objawy. Rwanie w członkach. drganie, nadczułość słnchn i węchu, ból głowy, trwanie 
w warzy, w szyi albo w rękach, raptowne omdłewanie, przyspieszone bicie serca, ogólne osłabienie, ciarki, 
Szum w uszach i chwilowe ogłuchnięcia. zły humor i rozdrażnienie, szczególniej z rana po wstania, bóle 
w krzyżu, które przechodzą w ręce i w nogi, bóle w atawach, niarównomierne uderzenia pulsn, ogółne 
przygnębienie, migrena i kurcze, histeryczny śmiech i płacz, straszne widzenia i odczuwanie cierpien we 
snie, poczucie niewyjaśnonego wstrętu lub zachcianek (Idiosynkrasia)j—oto głowne syptomata 


ROZSTROJU NERWOWEGO. 


Przepracowanie, zmartwienia, niepokój o byt, jak rownież złe nałogi i w ogóle cały ustrój wapół- 
czesnego zycia nie przestają njemnie oddziaływać na ustrój nerwów, a głównie na ich centrmózg, zmniej- 
szającenergię do minimum. Jeżeli energii nie wzmacniać odpowiednientemi środkami, to wczesniej czy później 
musi nastąpić zupełne wycze' panie, które pociągaza sobą zanik sił umysłowych i fizycznych. Chorobliwie 
nerwowy człowiek jesttylko własnym cieniem, ruiną. Pałepszenia wywoływane podniecającymi środkami może 
hyć złudzeniem dla każdego, lecz nie wprowadzi w błąd doktora, 

Do tego stopnia słabości nie powinno się doprowadzać i należy zwracać baczną uwagę na pierwsze 
zjawiające sie wyżej wymienione symptomata nerwowości. Osłabione nerwy, wskutek, nienmiejętnego 
leczenia pobadzajgoymi srodkami, które częstokroć noszą miano „wzmacniajacych* potrzebują prawdziwie radykalnego środka, jakim jest 
proparat D-r Hartmasa "KORDIALINX=, 

Najlopszym środkism leczyniczym jest beswarunkowo spokój i pokarm. Nie zawsze jednak praca nasza i związane z nią obowiązia pozwalają 
dać naszym nerwom i mózgowi należny wypoczynek, dla tego teź tam bardziej powinniśmy dbać o zachowanie siły i energii przy pomocy środków wzmac- 
niających. W liczbie powyższych najlepszym środkiem jest KORDILINA doktora Hartmana, główna składowa częsć którego jest myelin (lecithin), 
jaki w stosunku do odźywiana nerwów i komórek mózgowych zajmuje miejsce podobne białku przy formowaniu i wzmacnianiu mnskułów. 

Ponieważ wyjaśnienia ubszerniejsze w danej kweotyi uważamy nie na miejscu pozostawiamy czynom mówić za naa, Osobom, które zechałałyby 
się przekonać o dobroci wspomnianego środka wysyłamy na pierwsze rądanie 


próbną dozę KORDIALINY gratis i franco 


i jadnaczeńnie bardzo interesujacą i ohszerną broszurę. 
Prosiemy o napisanie swego dokładnego adresu i dwie marki po 7 kop. na koszta przesyłki. 


Dr. med. KAROL HARTMAN, S 
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Łóżka 
metalowe į żelazne 


wyrobu fabryki 
Akcyjnego Towarzystwa 


Wł. Gostyński i S-ka 


w WARSZAWIE. 


16 wielkich tomów > 2 e 10 map geograficznych i 16 tablic 
oprawnych w półskurek. 8953 rysunków w tekście io lh 
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Przy wniesieniu zadatku (5 rub.) nabywca otrzymuje natychmiast całkowite dzieła. 


sprzedaż na Wołyń, Podole i Ukrainę w księgarni LEONA IDZIKOWSKIEGO w KIJOWIE. 1855—1—1 


Wyłączna 


D-ra B. LÓwensteina aj 


FOSMOŻA | 


Przyjemny i E ri pokarm 
D'A 


Dzieci, Matek, Rekonwalescentów i Starców. 
Fosmoza zapewnia prawidłowy rozwój 
krwi, kości i mięsa. "m 
Niezbędny pokarm dla dzieci w okresie ząbkowania i rośniącia, 
Cena pudełka I rb. EN 
pinie lekarzy 


Dostać można w aptekach i składach aptecznych. 
dołącza się do każdego pudełka. Skład w Kijowie w Połudn 
Russk. Tow. Handlu Towarami Aptecznemi „JUROTAT“. 1142-7-1: 


Najstarsza fabryka pancernych i ognio- 


trwałych kas 
| S. Zwierzchowskiego 


Najpoczytniejsze! Dla kobiet! 


Wydawnictwa rok trzeci, Iw Kijowie, Kreszczatik Nr 8, tel. 1581. 


55 | 4268-„-85 
METYKA Ea 
LL] ! Zatwierdzona przez Departament me- 


Pierwsze i jedyne pismo ilustrowane dla kobiet, poświęcone hygienie i 2! ay Trawa teler n 
estetyce ciała, pielęgnowaniu urody, racyonalnej kosmetyce, per- Specyalistka bez bólu, za- 
fumeryi, sprawom kobiecym i t. p. | usuwa i niszczy ODCISKI truwania io- 

Wychodzi eo tydzień przy współudziale wybitnych lekarzy, chemików, strych wycinań, wycinanie bowiem i zatru- 
artystów i literatów i przy stałem współpracownietwie d-ra Lustra (z Krakowa) Ale przyśpiesza narastanie i powiększa- 
specyalisty kosmetyki lekarskiej i chorób własów. nie odcisków i drażni skórę; niszczy broda- 

Treść zajmująca i obfita. Obszerny dział odpowiedzi i poradnik wki i t. d. Kwiatkowska przyjmuje panie 
hygieniczno-kosmetyczny. z od g. 19--2; panów od g. 3—6. Adres: Fun- 

„Kosmetyka zdobyła sobie niezwykłą poczytność i sympatyę szerokiego ogó- duklejowska 4, m. 14. W Kijowie pozosiaje 
aj i stała się niezbędną doradczynią i wszechstronną iniormatorką każdej do 352 mae pe: 1656—4—3 

obiety. mięk La 

Prenumeratorki w ciągu roku otrzymają kilkakrotnie cenne premia, nadto na moc i 
układu redakeyl z plerwszorzędnemi zagranicznemi i krajowemi firmami, korzystają A Pierwszorzędne kaucyonowane 

egz. od 1885 T. 


znacznych zniżek (od 10—50%) przy nabywaniu preparatów leczniczych, kosmetycznych, | 
Biuro Nauczycielskie 


przyborów toaletowych, konfekcyl damskiej, jak również mają znaczne ustępstwo z cen 
m W m m 
Z. Jasińskiej 


w nadchodzącym sezonie kąplelowym w Sanatoryach, zakładach leczniczych, pensyonatach | 
Warszawa, Włodzimierska 19, 


i miejscowościach kuracyjnych. 
Prenumerata do końca roku wynosi tylko 3 rb. 75 k. wraz z przesyłką 
9 poleca: nauczycielki z wysokiem wy- 
kształceniem, guwernerów, freblówki, 


pocztową. 
Adres redakcyi: Warszawa, Senatorska 36. 
bony Polki, ochroniarki, osoby do to- 
warzystwa i zarządu domem. (Cudzo- 


ziemki sprowadza wprost z zagranicy. 
3864-28-25 


Najtańsze! 


(Pozwol. Rady Medyce. 
Na 1407 20 Lutego 
1907 r. 


1831-—3—2 
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kol. Zabłotów) 
w Galicyi. 
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w KOSOWIE za Kołomyja © 


otwarta od dnia I-go maja do końca października 


Leczenie wodą, dyetą (także jarską), kąpiele powietrzne, słoneczne i t. d. 


TEACA 3 


Warszawa, Bracka 23. 


Tanie i drogie 


TAPETY 


ina sezon w wielkim wyborze w najroz- 

imaitszych stylach rosyjskich i zagrani- 

: cznych fabryk 

a po niezwykle nizkich cenach 
poleca magazyn 


ILJI SZTEJNGOLT 


Kreszczatik d. Marszaka Nr 5. 
Wzory na żądanie bezpłatnie 


- Potrzebna pomocnica 


do gospodarstwa wiejskiego. 
Szpoła, Okulicz. 1853 —4—2 


Wyłączna sprzedaż i fabryczny skład w Kijowie 


w MAGAZYNIE 


J. KIMAJERA 


Mikołajewska Nr I3. 


Ceny fabryczne 


omen a ZW ee 


JABLAUWS 


1766-3-1 
Francaise serieuse instruite, cherehe fa- 
a mille, pour été Russie ou etranger. Me- 
ringowska Nr 3, m. 11. 1852—1—2 


VA aoza sula pracownia Wiktoryi wy- 


Jedwabie 
Weiny 

Bawe ny 

Tow. białe bielizn. 
Bielizna damska 
Całe wyprawy 


od rb. (25. 


Bielizna meska 
Konfekcya 
Suknie i bluzki 


Galanterya 


kańcza suknie eleg. po rb. 10, bluzki od 
rb. 2, tamże sprzedaią się formy papierowe. 
| Kreszczatik Nr 52, m. 17. 1847—10—1 


Doświadczony pedagog 


| wielkopolanin, kand. fil. uniw. berlińsk., oraz 
,Wwykwa ifikowany muzyk, który był wycho- 
;wawcą w najarystokratyczniejszych domach 
|w Nieraczech i Królestwie Pols., poszukuje 

posady guwernera lub innege odpo- 

wiedniego zajęcia. Adres: Księgar- 
inia W-go K. Szepego ul. Mikołajewska Nr 9 
i dla pedagoga B. L 


Z okazyi przenoszenia się DO NOWEGO, OBSZERNEGO LOKALU 


trwa w dalszym ciągu 


w Glównym Fabrycznym Skladzie 


„Ć MIELÓW" 


Pierwsza od zalożenia magazynu 


Wielka wyprzedaż | 


WSZYSTKICH TOWARÓW 


Wysyłka 
Katalogów 
Prób 
Zleceń po nad Rb. 12.— 
bezpłatna. 


1834-3-2 
cz. 7 kl. real. niem. szkoły przyjmie ko 
rep. Moskiewska ul. 5 m. 65. 1784-5-4 


Pierwszorzędne biuro nauczycielskie 


Antoniny Piaseckiej 


Nr 5, m. 12, widzieć od g. 12. 


POLECA: 


z ustępstwem od 10°, do 509). 


W czasie wyprzedaży magazyn będzie otwarty od g. 9-ej rano do 7-ej wiecz. 


Wielki wybór galanteryi terakotowej i majolikowej. 


Główny skład wy- 
łącznie szwajcar- 


PANIE i PANNY! 


skich jedwabnych sit, 

kk T „ŻĘ jeżeli pragniesie jaśnieć zawsze 
nagro a 

wszechświatowych wy- PIĘKNOŚCIĄ, 
stawach. 


| dj. ES T MŁODOŚCIĄ, 
i SA E i ZDROWIEM, 


koniecznie używajcie 


LE n [1 
BY ROYAL LETTERS PATENT Krem u KAZIMI Metamorfoza 


Krem „KA ZIMI' RADYKALNIE i BEZ ŚLADU usuwa PIEGI, WĄGRY, PLA- 
MY, ORAZ ZMARSZCZKI, czyniąc skórę twarzy ŚWIEŻĄ I MŁODZIEŃCZĄ. 


SPRZEDANO JUŹ PRZESZŁO MILJON SŁOIKÓW. 


S. Zusman 


KIJÓW, Kreszczatik Nr. 11. Telefonu Nr 851 | 
Firma egzysiuje od 1888 reku. 
Maszyny młynarskie I wszelkie do nich przybory. 


Przedmioty techniczne I elektryczne. 


angielski 


Kiszki 


Adres dla listów: S. Zusman. Dla depesz:  ; P. „CAZIMI” otrzymuje TYSIĄCE LISTÓW DZIĘKCZYŃNYCH od przed- 
Zusman. 648, | paąc pe pięknej za niezmiernie doniosły swój wynalazek, ktory pozwolił 
m im ZACHOWAĆ, a wielu damom nawet odzyskać urodę. 


Wobec usiłowanych naśladownictw i falsyfikatów przy kupnie należy koniecz- 
nie zwracać uwagę na, wyróżniające Krem „,CAZIMI' Metamorfoza, cechy: 


1) na wewnętrznej stronie słoika znajduje się biały wypukły napls 


2) PATENT ANGIELSKI, 3) rysunek, przedstawiający głowę chłopca z napisem 
„WYSTAWA WSZECHROSYJSKA” 1896 r. I 4) na opakowaniu słoika znajduje się 
rysunek zę 22 PIĘKNOŚCI, zatwierdzony przez Depart. Przemysłu i Handlu 
pod N2 b 


RAWDZIWA 


MEBLE 


Warszawa, Erywańska Nr 2. 
Telefon 16-39. | 


sprzed 
tylko w mag. 


1826—5 —2 


788—16—9 ' 


pokora francus. daję w mieście lub u sie-; 


Cena w Kijowie za gotówkę 75 rb. 


š > 1 
-Aer W as „MIGNON Nr 2“ wedig umibwy. Towarzystwo 
a... | e O l O 1 -—_ || = A i t a 
LECZNIC A DENTYSTYCZN A czaj prosta. SB antajeky trwałość. Nie paiEPłuje repera 


= cyi. Pisać można na jednej maszynie we wszystkich 
= kach otrzymując jednocześnie 6—7 wybornych odbitek. 
jisać może bez pomocy nauczyciela i nawet bez wprawy! 
Zdatna do użycia w podróży. Wyłączne przedstawicielstwo 
dla kraju Poł.-Zach. 


u N. MAZCZENKO 


„= www m mRNA Ti AOR ATU. 


dentysty L. Biłejkina. Kreszczaiik Nr 21; 
wprost Proreznej). Przyjm. dokt. spe-' 
cyaliści od Ę. 9 r. do 9 w. Kuracya, plomb. į 
wyryw. zęb. bez bólu. Sztucz. zęby bez. 
podniebienia. Plata według taksy. Porada; 

i kurac. 30 k. Sztuczne zęby od 1 rb: | 
1659—100—5 : 


= Wyłączna sprzedaż na gub 
Kijów,Kreszczat. 22, m.2. | podołską, oraz dla przemysłu 
Poźądani przedst. i agen. ! 


469 „24 
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Nowości we wszystkich oddziałach. 


K. SEPTER i S-ka 


gumowe i par- 
ciane dla pole- 


miedziane i gumowe, bardzo praktyczne. 


u wu „AOME UZYCIA z e set seem 


Kijów, Puszkińska Nr llb. 


zn) -œe Dziewulski & Lange "=" ——, 


Fabryki posadzek terakotowych, 
na gub. kijowską i czernihowską. 


- Drakarnia Polska w Kiiowie, nlica Waaiiczykowska (Prorazna) Nr 9, róg Pnszkińskiej 


Pończochy, skarpotki 
Kołdry 
Firanki 


nauczycieli. nauczycielki, 
sprowadza cudzoziemki. 


Warszawa, ul. Świętokrzyska Nr 20. 


bony, 


| Letnie mieszkanie 


(willa) wspaniale urządzone z parkiem i 
wszelkiemi wygodami, wynajmuje się. BIiż- 
sze wiad. W.-Dorogożycka 65. 1681-6-5 


| m ZEM -— = 


tud politech. (mech.) poszukuje lekc. 
* specyal. matemat. i ros. Żylańska 
SEET N: 1697—-6—6 


— nn m m 


jokazyjnie nabyte, do sprzedania za bezcen. 
| Bazar rzeczy okazyjnych B. Liwszyca. Kre- 
| szezatik Nr 34 (w Pasażu). 1754-,-4 


Kupuję 
meble starożytne, porcelanę, bronzy, malo- 
widła starożytne, grawiury, rzeczy srebrne, 
złote i brylantowe, z kości słoniowej i t. d 
Kreszczatik Nr 34 (w Pasażu). Bazar rzeczy 
į okazyjnych B. Liwszyca. 1753,-1-4 


1871—3—1 


| — 


Kreszczatik Nr 40, dom Barskiego. 


Mundsztuki 


1674- „-4 


wania ulicy 
i ogrodów. 


kwiatowego 
F. Ad. Richtera i S=ka 


najlepszy środek na suchy kaszel, 
chrypkę i choroby organów odde- 
chowych. Ma smak przyjemny, nie 
psuje żołądka. Ulubione lekarstwo 
dzieci. Sprzedaje się we wszystkich 
aptekach i składach aptecznych. a 
także w głównym składzie F. Adu 
Riohtera i S-ka, Petersburg, Mi- 
kołajowska 16. Przedstawicielstwo 
na gub. kijowską A. Trepte, ulica 8 
Kuznieczna Nr 57. 1547-,-8 


a wojskowych i uczącej się 
młodzieży! 


aż hurtowa i odręczna z 


Twa „Wejze i Port” 
1758-200-152 


Akcyjne Zakładów Ceramicznych | 
| 


łytek glazurowanych i wyrobów z gliny ogniotrwałej 


1667-*2 


- 


. wołyńską i Biuro Techni- matowych fotografii gabinetowych 8 rb.l 
fabrycznego Tana Dou lasa czne Karawa- 2 s 5 Pigiai 2 rb. 
gl ? jowska 1. Fotografia pMikeʻí Kreszczatik 39, wpros 


50—1193—38 1. Funduklejowskiej. 
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